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Pod protektoratem Ministerstwa Przemysłu i Handlu 

przedłużona 
do 23 (nb edzieli) el noWie Wystawa ruchoma w 

r. b. włącznie 
w sobotę, niedzielę i następnych dni będą wydawane PremJll'J o' wL i jak: tonnę wc:gla, worek cukru, mąkę, obuwie, kilimy, miody 
do każdego normalnego biletu wejścia nume.y na cenne ~ i wina krajowe, swetry i t. p. wartościowe przedmioty. 

Nadto w sobotę i niedzielę od godz. 2 popoi. urozmaicona zabawa dziecięca ogniami bengalskimi pod nazwą: „POLSKA JESIElił w HELENOWl.E11 

Wieczorami kaźdego dnia i w niedzielę na porankach przygrywa orkiestra 28 p. Strz. Kan. ;: A więc śpieszcie. po szczęście na wystawą I 

Marszałek Piłsudski 
złoży wizytę 

OJCU ŚW. i MUSSOLINIEMU 
Charakter wizyty narazie nieustalony 

A AW~ nr MP' 

zw.yci~stwo polityczne i gospodarcze 
Polska została oficjalnie uznana przez finansistów świata 

Olos wrogiego Polsce organu niemieckiego 
Za j~~nem ~ wars~~wskich , pism podaje- GDA~SK, 14.10 {P~T). Tutejsza pr~a : „Danziger Volkszeitung", o~noszą~y. się I Uzyskanie przez Polskę pożyczki uważać 

my pomzszą. wia~omosc: . . niemiecka w dalszym ciągu bardzo obszernie : wrogo do obecnego rządu polskiego, osw1ad- l należy bez wątpienia za gospodarcze i poli-
z zupełme wiarygodnego zródła dowia- I omawia sprawę pożyczki polskiej. cza w tej sprawie m. in.: tyczne zwycięstwo rządu Marszałka Pilsud-

dujemy się, że między 20 liotopada a 10 gru- skiego. 
dnia b. r. Marszałek Piłsudski przybędzie do Już dzisiaj stwierdzić należy, że państwo 

Rzymu. Dw1· e oferty poz· yczkowe polskie po raz pierwszy od chwili swego nowe wskrzeszenia uznane zostało przez finansi-
stów świata za zasługujące w zupełności na 

nadeszły na r~ce prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego przyznanie mu kredytów. 

ł H ł Ł dzk d · · f • l · d W końcu organ socjal-demokratyczny wy-WARSZAWA, 14.10 (tel. w. a-s a 6 .) wie zagramczne o erty pozyczrowe, Je ną . d . . . .
1 

d . k t . 
W dniu wczorajszym prezes Banku Go- na sumę 12 miljonów dolarów i drugą - na raza n~ zz1e1ęk,tzfe' w sha dl~a pozhycz Nq.nas qp~ 
d Kr · G' k' t ł I 8 ·1· , d I · I zawarcie ra a ow an owyc z zemcamz spo arstwa a1owego gen. orec 1 o rzyma sumę m1 1onow o arow. . R . . k kt' .1. · d I 1 osią sow1ec ą, ore umoz 1w1ą a szą szer 

łlli1iJl/IJlll111/łlNllll'llJl!Ji*ll1JIJlfl'J1!11$Jlfli*llflll!flflllłJłl szą stabilizację stosunków gospodarczych * 1fl I w Polsce. 

~ Dziś o godz. 7 m. 45 wlecz. ~ !!'*!!!!!!!!!!!!*!!' !!!' !!!M~**!!!!!.~!!-!!!!!!!!!! 
* ~ . * 1 100 mUjonó\v kredytu 
~ Uroczyste otwarcie Teatru L1ter.-Artyst. : na cele bu<jowlane 

r: G o N. G'' i I Bank Gos::::::i::a Krajowego 

! ~ ' ' i I Potrzeby Łodzi będą uwzględnione 
1
1 
li 1' ! WARSZAWA, 14.10 (Tel. wł. „Hasła 

Marszałek Piłsudski ~ k I , . ł UNA" ~ Łódzkiego"). I ~ w Io a u Klnotea ru „L ..tJ': Bank Gospodarstwa Krajowego zdecydo-
Do tej chwili nie ustalono jeszcze czy po- f W Z , wał się na uruchomienie nowych sum w wy-

d.róż będzie miała charakter prywatny, czy 11- Zespół składa się z 25 osób pierwszorzędnych sił ~ sokości 100 miljonów kredytu na cele budo-
też oficjalnv. I ~ Teatrów warszawskich oraz balettł .,.,, wlane. Suma ta będzie wpłacona do Banku 

· 
1 1fl łf ze skarbu p~twa , ratam~, wsl~utek cze.go * Odegrana będzie rewja li Bank też reahzowac będzie kreayty stopruo-

M * wo według pewnej kolejności, mając na wzglę * J d I DO I- . ~dzl• '•'' * dzie najpilniejsze potrzeby. 1Przedewszyst-

'' 
.az a • Lu N kiem uwzględnione będą potrzeby Warszawy 

N ~ i lodzi, a następnie miast zniszczonych przez 

111 Przegląd aktualny w 14-tu cz~ściach pióra Lela, Nela, Szer-Szenia, ~ wojnę. 
li w· . A Wł t ;iv l Z . • . k e * Ima I . as a 11.. I n1eSH!n1e za azow 
~ 1) Pierwsze uderzenie gongu 8) Ich dwóch ona jedna ~ I,! przu\VOZU . i WUWOZU 
~ 2) Prawie, jak u dzikusów 9) Niewolnica w a » 
fi 3) Inspekcja moralności 10) Serce kobiety łJ I na terenie międzynarodowym 
~ 4) Operowe małżeństwo 11) Danse exentrique ~ : Wuiazd deleg~;cji polskiej 
w 5) Fantazja hiszpańska 12) Radjomanja N ~Jl 
li 6) Przewrót w Pikutkowie 13) Kto skasuje liczniki fP WARSZAWA, 14.10 (Tel. wł. „Hasła 
'iii 7) Jednak miła jest ta Łódź 14) Jazda I Do. Łodzi l 1 11 ł:.ódzkiego") · " * ~ W dniu wczorajszym z ramienia rnin. prze 
~ Zapowiada: Walery Jastrzęłbiec * mysłu i handlu wyjechała do Genewy na kort 
.-o. Reżyser: Walery Jastrzębiec .M. ferencję międzynarodową w sprawie zniesie-
,,,,,. Kierownik literack.i: Jerzy Nel W , nia zakazów przywozu i wywozu delegacja 
~ Kierownik muzyczny: Dyr. Tadei!,1$Z Sygfietynskl ~ 1 z podsekretarzem stanu dr. Doleżalem na 
~ Baletmistrz: Eugen1usz Wojmu- · 1!f ; czele. · I * :* li Konferencja ta, zwoła:1a przez Ligę N aro--' * Dekoracje: ArL mal. S. li=raslaka. '* dów, obradować będzie nad projektem kon-

i 1' Efekty świetlne: S. Oględzkl. ~ 1 wencji, opracowanej jl:'szcze w roku 19ZS 
Celem wizyty będzie odwiedzenie Ojca M D ·• I d I Z d f d 1 15 I JO · · d I I d d łk S 1S M przez komitet ekonomiczny Ligi Narodów. św,, w każdym razie jednak jest pewną rze- N ZIS co z ennle ~rze s Dl. o go z. m. ~ Wlecz. \11 me ze e o a . o .~ . w ' Do składu delegacji należą: dr. Doleżał, 

czą, że Marsz. Piłsudski spotka się także '11- 1' I rad.ca Sokołowski . z BerLna, naczelnik wy-
z Mussolinim. 1 1$ftlllłillłJIJ1JlłJIJ#1Jlfll*łlłlłlłtJłJlll/flJlłlłl11*1$łJ*ff*fllJ1' I działu handlu zagran. p. Sygietyński. 
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Vussolinl 



Str. 2 „Hasło Łódzkie" z d. 15 października 1927 r. Nr. 30 

P życzka odstawowy • e 
Podpisanie umowy pofyczKowej i dopro­

wadzenie do pomyślnego skutku rokowań o 
pożyczkę zagraniczną dla Polski jest niewąt­
pliwym sukcesem rządu Marszałka iPiłsud­
skiego, jest zdarzeniem ważnem, wobec któ­
rego należy w zakresie omawianej sprawy 
rzucić okiem wstecz i sięgnąć wzrokiem 
w przyszlość. 

Dwa są momenty, które przy rokowaniach 
o pożyczkę zasługują na uznanie i podkreśle­
nie: moment początkowy i końcowy - który 
oczywiście wieńczy dzieło. Sam przebieg per­
traktacyj nasuwa pod niejednym względem 
szereg zastrzeżeń. 

Wszczęto rokowania z grupą poważną pod 
względem finansowym istotnie pierwszorzę­
dną. Nie ulega zdaje się wątpliwości, że to 
na terenie genewskim zetknął się min. Zaleski 
z przedstawicielem tej poważnej grupy i, zo­
rjentowawszy się odrazu w sytuacji finanso­
wej na gruncie Ligi, tę ofertę uznał za nada­
jqcq się do dyskusji,· poczynania jego znala­
zły najzupełniejsze poparcie wicepremjera 
Bartla, który jako przewodniczący e!wnomicz 
nego Komitetu Rady Ministrów z całym +a­
patem i energją oddał się przeprowadzeniu 
i doprowadzeniu do końca trudnej tej sprawy. 

Sam jednak przebieg długotrwałych roko­
wań pożyczkowych wskazywał szereg mo­
mentów, mogących robić wrażenie wp1·-ost 
niepoważne. 

Zrobiono przedewszystkiem koło tej spra­
wy niepotrzebny, a nawet szkodliwy rozgłos. 
Jeśli w stosunku do jakiegoś rodzaju dyplo­
macji należy zachować tajność, to przede- 1 

wszystkiem w stosunku d-0 dyplomacji finan­
sowej. 

Rząd obecny, który tak pilnie przęstrzega 
~asa.dy dyskrecji i z lubością otacza się pew­
ną tajemniczością, w tej dziedzinie wybrał 
taktykę wprost odwrotną: były okresy, kie­
dy ogłaszano wprost biuletyny nietylko z 
przebiegu dnia, ale i nocy, jak od łoża cho­
rego. 

Rychło po wszczęciu rokowań, a mianowi­
cie po powrocie pp. Krzyżanowsl:dego i Mły­
narskiego z Ameryki wskutek tego właśnie 
rozgłosu opinja sfer gospodarczych zaczęła 
pożyczkę uważać za rzecz niemal pewną. 

rozwoju ekanamiazn ga 
się uniknąć, gdyby sprawę załatwiono dy- I Polska dzięki tej postawie zdecydowanej I Daje ona w pierwszym rzędzie to poczu­
skretnie i postawiono społeczeństwo przed uzyskała takie warunki, jakie przyjąć mogła cie pewności i stałości naszych stosunków fi. 
faktem dokonanym, jak to się, zresztą, dzieje Sądząc z tego, co dotychczas doszło do nansowych, które umożliwia myślenie o przy-
w tylu doniosłych sprawach politycznych. wiadomości publicznej, są to warunki bardzo szłości z pewnym spokojem; pozwoli to robić 

dobre. pewne nieodzowne inwestycje bez obawy ja-Finalizacja pertraktacji, nad którą góro­
wała potężna indywidualność szefa rządu, 
świadczyła o wielkiej naszej tężyznie w za­
kresie politycznym i finansowym. 

Oceniając w całej pełni wartość uiyska- kiejś ~espodzia~ki ~ ~akresie finansowym. 
nia pożyczki, musimy jednak przestrzec przed j Jlozyczka d~Je zycm gospodarc~emu te~ 
demagogicznem i na efekt obliczonem tanio od?ec~ .ta.le poząd.any przy wszelkim w ter 
reklamiarskiem jej przecenianiem. I dziedzm1e rozpędzie. 

Odrzucenie z zupełną stanowczością ofer­
ty amerykańskiej musiało zrobić dobre wra­
żenie na finansjerze świata; był to istotnie 
gest, na który nie każde państwo może sobie 
pozwolić, gest wielkopaństwowy. 

Stworzy ona nadto podstawy dla szeregu 
; Z punktu widzenia gospodarczego pQ- i pożyczek specjalnych, w których zaciąganiu 
życzka nie jest elementem rozwoju gospodar- wskazana jest jednak daleko idąca ostroż­
czego, ale jego ważnym podstawowym nie- j ność. Kapitał obcy jest potrzebny, ale może 
mal warunkiem. .też być niebezpieczny. 

Rako-wsl{i odwołany 
Moskwa skapitulowała I wysłał na mi jsc Raf~O\VS 

elek i r Jtechni/,a, 
tego I 

który ma montowalf uszkoilzony kcntaki sowiecko-francuski 

PARYŻ, 14.10. - Urzędowo potwierdza 
Quai d'Orsay, że ambasador Rakowski zo­
stał odwołany i że rząd sowiecki zapropono 
wał rządowi francuskiemu przeniesienie o­
becnego ambasadora sowieckiego w Tokio, 
Dowgalewskiego, do Paryża. Rakowski ma 
iść do Tokio. 

Cziczerln polecił wczoraj doręczyć amba 
sadorowi francuskiemu w Moskwie notę, w 
której stwierdza. że odwołuje Rakowskiego. 

P ARYż, 14.10 (A W). Dzisiejsze ranne I 
dzienniki ogłaszają treść noty rządu sowiec- · 
kiego, wręczonej wczoraj w Moskwie amba­
s1dorowi francuskiemu Herbette. W nocie 1 

tej oświadcza rząd sowiecki, iż zmuszony 
jest odrzucić arg~1menty, wysunięte przez 
rząd francuski w sprawie Rakowskiego. - I 
Wrrawdzie rząd francuski ma prawo doma-

gać się odwołania zagranicz11ego przedsta­
wiciela, jednakże przebieg całej sprawy 
wskazuje, iż działały tutaj inne przyczyny, 
niż te, które przytacza rząd francuski. 
W końcu noty rząd sowiecki oświadcza, iż 
wyraża zgodę na odwołanie Rakowskiego, 
jednakże, nie podzielając francuskich moty­
wów, zrzuca z siebie całkowicie odpowie­
dzialność za dalsze następstwa tego postę­
powania. 

PARYŻ, 14.10. - Proponowany na po­
sła sowieckiego w Paryżu Dowgalewskij był l 
przed wojną qżynierem-elektrotechnikiem. / 

Po rewolucji pełnił przez dłuższy czas 1 

funkcje komisarza ludowego poczt i telegra- · 
fów, poczem przeszedł do dyplomacji i od 
roku jest przedstawicielem sowietów w To­
kio. 

Ży .va pochodnia 
gmachu Sądu Okręgowego w Warszawie 

Od podłane90 naftą paliwa zapaliła się gospodyni sekretat .tii sądu 

rs dla starostów 
WARSZAWA, 14.10. (Tel. wł. ,J{asła 

Łódzkiego"). 
Wczoraj o godz. 8.30 minister spraw we­

wnętrznych gen. Składkowski otworzył 4-ty 
instrukcyjny kurs dla starostów. W kursie ' 
tym bierze udział 32 starostów, dwóch wi­
cewojewodów, trzech inspektorów woje­
wódzkich i trzech naczelników urzędów wo­
jewódzkich. Wykłady teoretyczne potrwa­
ją 10 dni, poczem w ciągu 6-ciu dni uczest­
nicy kursu odbędą trzy wycieczki, zwiedza­
jąc powiat Równo, Łask i Wejherów. Ra­
zem kurs potrwa 16 dni. 

„ zie cz-: amerykań kie" 
spłonę/o 

na falach oceanu 
Uratowani pasaterowle wracaJ11 

do ojczyzny 
PARYŻ, 14.10. - Według otrzymany<;h 

tu wiadomości, samolot panny Elder zmuszo 
ny był opuścić się na morzę, po przebyciu 
%. drogi, wskutek uszkodzenia rur doprowa­
dzających oliwę do motoru. 

Parowiec holenderski zdołał uratować 
dzielną lotniczkę i jej towarzysza w chwili, 
gliy samolot stanął w płomieniach. 

Panna Elder i jej pilot wysiądą na wys· 
pach Azorskich, skąd wrócą do Nowego 
Jorku. 

Jeszcze 27 kwietnia b. r. p1&ał prof. Krzy­
fanowski w ,,Czasie", że sytuacja pimomo 
trudności kredytowych jest „względnie do­
bra, ale przecież niemal wyłącznie dzięki li­
czeniu się zgóry z pążyczkq". 

I WARSZAWA, 14.10 (Tel. wł. „Hasła rza Sądu Okręgowego p. Jarczyka, który zaj-
1 Łódzkiego"). muje t-0 mieszkanie, i usiłowała ratować nie- Pomysł wy złodziej 

Tenże sam autor w swojej broszurce p. t. 
„Rządy Marszałka Piłsudskiego'· zauważył 
słusznie (str. 272): „Odroczenze ostatecznego 
ukończenia rokowań o pożyczkę wywołało 
rozczarowanie". 

Istotnie, opinja sfer gospodarczych_ była 
na pożyczkę tak nastawioną, tak gorliwie 
wmówiono w opinji nietylko konieczność jej 
zaciągnięcia, ale i pewność jej uzyskania, że 
ostatecznie wytworzyła się pewna sytuacja 
przymusowa nie pod względem materjalnym, 
ale moralnym, psychologicznym. 

Dokoła sprawy, która wymagała zupełnej i 

tajemmcy zrobiono hałas i wciągnięto niejako 
całą opinję publiczną do współudziału w tym 
interesie finansowym. 

Efekt był ten, że - znowu przytoczymy 
tłos prof. Krzyżanowskiego z jego niezwykle 
dla rządu przychylnej broszury (str. 121): 

„.„Atoli odroczenie załatwienia sprawy 
wytwarza pewien moment niepewności". 

Ten moment istotnie był, wyszedł na do­
bre tylko spekulacji giełdowej, a dałoby go 

TEATR REWJI 

'' 
Kierownik art-Ut. 

Edward Rej 

Orkiestra symfon. pod kierunkiem 
p~ KANTORA 

przedstawień o g. 6, 8 i 10 w. 

oszukał Wczoraj rano w przybudówce Sądu Okrę- szczęśliwą, tłumiąc „żywą pochodnię" derka­
gowego ..-„·ybuchł pożar. Gospodyni miesz- mi. Za Jarczykową wbiegło dziecko. Matka 
ka11ców tego domu Aleksanclrowiczowa roz- obawiając się, że dziecko zostanie poparzo, Bank Gospodarstwa Krajowego 
palała ogień, a chcąc to szybko us~mtecznić, ne, musiała je wynieść na podwórze. . KATOWICE, 14.10 (ATE). Niewykryty 
podlała paliwo naftą. Buchnął płomień i mo- : Służba sądu ugasiła płonące ubranie Al~k- ' sprawca dokonał w dniu dzisiejszym na pod­
l}~entalnie ?a Alekrnrrdr~wicz~wej .zap~I.iło ' s<1;ndrowiczowej i zac7ątek pożaru. Poą-0to- stawie sfałszowanych dokumentów kradzieży 
się .. ubrame. Od ~1bran1a zai~ły ~1ę rozne . wie ratutL!..:?we. p.rz.ewwzło A!eksandr?w.iczo- 20 tysięcy złotych w miejskim oddziale Ban­
częsc1 garderoby, w1szące na w1.eszaKu. wą w stame cięzk1m do szpitala Dz1ec1ątka ku Gospodarstwa Krajowego. Czek był wy-

Na wszczęty krzyk wpadł:a zona sekreta· I Jezus. I cięty z książeczki państwowych zakładów 
wodociągowych, ale podpis był sfałszowany. 

Morderst\VO rzy ulicy Bankowei Dochodzenie w toku. 

J „Polonia Restituta" 
Lokatorzy zamordow· li gospodarzy na piersiach Kemmerera 

za wniesienie skargi o eksmisję 
W dniu wczorajszym·w godzinach wieczo 1 

rowych zostali zamordowani trzema strzała- I 
mi rewolwerowemi Wincenty i Bolesław l 
Majtasowie. 

Przeprowadzone na miejscu dochodzenie l' 
policyjne wykazało, że morderstwa dokonali 

lokatorzy tegoż domu Szymon Ptak i Wa­
wrzyniec Wielogórski. 

Powodem mordu była zemsta za wniesio­
ną przeciw nim skargę o eksmisję. 

Ojca i syna odwiezfono w agonji do szpi­
tala przy ul. Drewnowskiej, morderców a- J' 

resztowano. r. 

WASZYNGTON, 14.10. - Poseł polski 
w ~' aszyngtonie p. Ciechanowski, wręczył 
prof. Kemmererowi odznaki orderu „Polonia 
Restituta", udzielonego za jego zasługi na 
stanowisku przewodniczącego gospodarczej 
komisji ankietowej w Polsce w 1926 r. 

Po dekoracji odbył się w poselstwie uro­
czysty bankiet na cześć prof. Kemmerera. 

Dziś i oni nast,pnycn 1 ystawionn b'ftie rewia iórn EO. REJA P. t.: 

' Ł '' 
„BIURO !tlATRYMONJALNł:·' ,,WJECZNY SŁUGA~' 

Bomba śmiechu w 1 odsł„inle w wykonaniu iespołu. Oryginalny rnetch w ł odsłonie w wyk. Wiła, Reja i ł\dy (homeryczny śmiech) 

memmm~~~E'!i-e.;i•amm~-- łlf su L o V ie H N u u ER Ac H: -~:21iliUliillllrm1!ZE:B~a--•-E•• 

Józef ~tarusziu.evv :cz 
zn ,,komlty hurno1y>.ta au~or. si:tyryk 

w swoim <1Ktualnym reper.uarie 

I. KAlVHNcli\A 
znakomita tancerka w swoich Hyginal· 

nych kreacjach 

ZYGNłUNl' ULLAS 
świetny tenor 111 ycmo· bohaterski 

ulubieniec Łódzk. puolicz 

DUET Z WIRSKICH 
wytwórni tancerze 

salonowo· ekscentryczni 

L. PR ,AGERO WNA, świetna subretka w rzeczach 
..'.'i - lekkich i nastrojowych. 

E. Ft{AN1(0ń'SKA · 
świetna śp1ew..icLka w c,pe1owym reper· 

tuarze (f\qe operowe w jęz:ykach: 
polskim francush.im i włoskim). 

? MESSALIN!? 
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Od . platonicznej sympatjl do realnych pog.różek 
Historja konfliktu celnego między Ameryką a Francją 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 
Paryż, w październiku. na uproszczenie uciążliwej formalistyki cel­

nej i sanitarnej począł nalegać Paryż, zga·­
dzając się tytułem ekwiwalentu, zapewnić 
Waszyngtonowi znaczne redukcje stawek 
wwozowych . . Poważną rolę w zajęciu przez 
Amerykę stanowiska bardziej pojednawcze-

, go odegrały równie:t i względy polityki czy­
sto wewnętrznej oraz zagadnienie likwidacji 
długów wojennych. Demokraci zarzucają 
znajdującym się dziś u steru rządów Tepubli 
kanom otaczanie Stanów Zjednoczonych 
chińskim murem taryf protekcyjnych, nieko- . 
rzystnie odbijających się na warunkach by- I 

tu szerokich mas ludności i mogących łatwo 
spowodować ostre przesilenie ekonomiczne. 
Umiejętne posługiwanie się takimi argumen­
tami może wywrzeć niemały wpływ na wyni 
ki bliskich już wyborów. Liberalny odłam 
prasy waszyngtońskiej, nowojorskiej i chica­
gowskiej otwarcie przyznaje, iż trudno bę­
dzie żądać od Francji, by sumiennie i punk­
tualnie wywiązywała się ze swocih serwitu­
tów finansowych w stosunku do wierzycieli 1 

amerykańskich, skoro jednocześnie zamyka 
się przed nią - jeśli nie de nomine, to w każ 
dym razie de facto - tak olbrzymi rynek 

zbytu, jakim są Stany Zjednoczone. Kon. 
Hild ten przeto, wykroczywszy dziś daleko 
poza ramy kontrowersyj prawno - celnych, 
stał się o wiele bardriej zawiłym, a więc po­
zornie jeszcze mniejsze szanse na szybkie i 
pomyślne załatwienie mającym. W istocie 
jednak, ta właśnie okoliczność, iż zazębiają 
się o niego najTOzmaitsze problematy polity­
ki partyjnej, ekonomicznej i międzynarodo­
wej, może znakomicie ułatwić dojście do po­
rozumienia pomiędzy Francją i Ameryką. 
Bo prawa życiowe są silniejsze od praw pi-
sanych I Z. Kl. 

Opis wyjątkowo serdecznego przyjęcia, 
zgotowanego przybyłym do Paryża legjoni­
stom amerykańskim i silnie przez nich pod­
kreślanej przyjaźni dla Francji umieszczony 
był w niektórych pismach bezpośrednio 
przed telegramem o e ventualnych repre­
sjach, ktfue zapowiada nota dyplomatyczna 
Stanów Zjednoczonych, doręczona panu P. 
Claudelowi, ambasadorowi w Waszy,-igtonie. 
Generał Pershing składał raz jeszcze hołd 
wieczystej wdzięczności amerykańskiej i 
zdobił kwiatami grób La Fayette'a w chwili, 
gdy minister Kellog despotycznym tonem 
wierzyciela domagał się wyjąikowych przy­
wilejów celnych dla towarów, eksportowa­
nych do Francji przez Stany Zjednoczone. 
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Konflikt wynikł na tle handlowego trak­
tatu francusko - niemieckiego, tego samego 
właśnie, którego niedawne zawarcie powita­
ła z takiem uznaniem opinja publiczna w 
Ameryce, uważając, iż jest to bardzo ważny 
krok na drodze ku faktycznemu i trwałemu 
pojednaniu się wczorajszych · wrogów. Mia­
nowicie, businessmani nowojorscy doszli do 
wniosku, iż i oni również powinni korzystać 
ze wszystkich zniżek taryfowych, przyzna­
nych Niemcom, ku czemu rościli sobie pra- . 
wo w myśl znanej klauzuli: „kraju najbar­
dziej uprzywilejowanego". Odmowa francu­
ska umotywowana była w sposób bard·w lo­
giczny: 1) prawnie rzecz' biorąc, jest to 
żądanie najzupełniej bezzasadne, jako iż po­
między Paryżem a Waszyngtonem nie został 
podpisany żaden układ handlowy, niema 
więc powodu ani racji powoływać się na tak 
specyficzną klauzulę; 2) z punktu widzenia 
sprawiedliwej współmierności należy, zgła­
szając tego rodzaju pretensje, zaofiarować 
odpowiednią kompensatę, Stany Zjednoczo­
ne zaś nie zgadzają się na najmniejszą cho­
ciażby ulgę wwozową na produkty francus­
kie; 3) bilans towarowych obrotów pomię­
dzy tymi dwoma krajami przedstawia się i 
tak już nader ujemnie dla Francji, która 
wwozi z Ameryki za 8 miljardów, wywozi 
natomiast zaledwie za 2,7 maljardó~. Od­
powiedź rządu waszyngtońskiego brzmiała: 
owszem, wolno każdemu państwu zmieniać 
dowolnie swoją taryfę celną, z tern wszakże 
zastrzeżeniem, iż musi ona być jednakową 
dla wszystkich bez wyjątku, jak to czynią 
Stany Zjednoczone, które pneto mają pra­
wo domagać się wzajemności. 

Bela Kun - „gubernatorem" Krymu 
żałosny koniec byłego dyktatora Węgier 

(Korespondencja własna 11Hasła Ł6dzklego)11 

Budapeszt, 13 października. 
Były węgierski komisarz ludowy dla spr. 

zagranicznych Bela Kun, zmuszony był, jak 
wiadomo, po upadku władzy sowieckiej u­
ciec z Węgier. Od tej pory żyje on w Rosji, 
sawieckiej, gdzie, jak mówią, poruczono mu 
kierownictwo propagandy bolszewickiej dla 
krajów :z;a<:hodnio - europej-skich. Odtąd nic 
bliższego o nim nie słyszano. 

Obecnie korespondent nasz jest w moż­
ności podać czytelnikom 11Hasła Łódzkiego" 
dokładne wiadomości o tym, tak potężnym 
ongiś, dyktotorze bolszewickim. Tymi dnia­
mi wrócił do Budapesztu b. porucznik rosyj- ' 
ski Stepan Firsow, który z ramienia emi- 1 
granckich kół monarchistycznych dawnego I 
państwa carów rok cały przebywał w Rosji. \ 

Porucznik Firsow o swoim pobycie w Ro­
sji i o wiadomościach, jakie mu się udało 'i 

wydostać o Beli Kunie, opowiada w nastę­
pujący sposób: 

Wyjechałem do Rosji na rozkaz przeby­
wającego na Węgrzech na emigracji genera­
ła rosyjskiego Szulgina, na którego też ży- 1 
czenie porzuciłem posadę w przedsiębior- ! 
stwie górni<:zem w Pięciokościołach. Samo 1 

przez się rozumie się, że podróżowałem pod , 
przybranem nazwiskiem mając przy sobie · 
fałszywe papiery i paszporty. Bliższych 

szczegółów o swojej podróży nie mogę, na- szych miejscowościach liatastirofalny wprost 
turalnie, podać, gdyż rząd sowiecki wszędzie brak lekarstw. Znamiennem jest dla obec­
utrzymuje doskonale funkcj-onującą sieć nie .P?-nujących stosunków w Rosji, że robot­
szpiegowską i gdybym w pismach zdradził nicy znajdują się pod nadzwyczaj ostrą stra­
nazwiska moich przyjaciół pozostałych w żą, gcfyż bolszewicy możnowładcy - nie bez 
Rosji, z pyszna mieliby się ci biedacy. Pod- słuszności - obawiają się ze strony robotni 
czas rrtojego pobytu w Rosji miałem sposob- • ków sprzysiężenia.„ Popi muszą wykony­
ność przekonać się, że ruch przeciwkomu- wać najcięższe roboty w kopalniach ołowiu. 
nistyczny, mianowide na prowincji coraz Dezercje z armii czerwonej są na porządku 
więcej przybiera na sile. Szczególnie chło- i dziennym; dezerterów jednak władze pol­
pi rosyjscy nie ukrywają swojego niezado- \ skie odprawiają z powrotem i tu bez litości 
wolenia, gdyż muszą oni oddawać państwu I bywają oni rozstrzelani. 

Nota zawierała przezroczystą aluzję do 
możliwości obłożenia towarów francuskich 
opłatami o 50 proc. wyższemi, w myśl t. zw. 
„prawa Fornaya", czyli groziła wojną celną. 

75 proc. doc~odów z ziemi. Teg.oroczne żni- Bela Kun, były dyktator Węgier, odgry­
wa były ~resztą bardzo z~e, co mema~o l?rzy- ! wa w Rosji podrzędną, mizerną rolę i stracił 
czymło s~ę do wzrostu m:zadowoI:ma t ;oz I wszelki autorytet. Jest publiczną tajemni­
goryczeru~. Nędza w 'Y1elu ,ok~h~ach 1;st I cą, że cierpi on na zboczenie umysłowe i 
bardzo w1;lka. .Robo.t1!-1cy_ ~ow~1ez są tll!- -stan jego zdrowia bar<lzo wiele pozostawia 
zadow.o~en1, g~yz. mozhwosc1. zarobkow~n1a do życzenia. B. Kun przed niedawnym cza. 
są mme!~ze, mzel.1 ~ rok.u ubiegłym: W1ęk- sem został zamianowany 

11
gubernatorem„ 

sza częs.c robotm~oV.: mieszka w mewy~?d- Krymu i 
11
rezydjuje" w sławnym zamku car­

nych,. w1lgotnyc? 1 zunnych .n?ra.c.h, ktore skim w Jałcie. Rozporządza on gwardią 
r~czeJ P?dobrue1sze są do sta1ru n~ do lud~- przyboczną, składającą się z 50 Judzi, wśród 
k1:go m!eszkama. .Choroby zarazhwe zab1e f których znajdują się także komuniści wę­
ra1_ą tys~':e robotn~ków. 75 proc. ~zerwo- I ~ierscy. Komendantem gwardii jest niejaki 
neJ arm)~ 1est, zara~onych chorobami wen~- I Gustaw Nick, były czeladnik piekarski z Bu­
rycznei;n11 ~t?re i;iebywale . roz.szer~yły się dapesztu, który na kilka lat przed wojną za­
"! ca~eJ, Rosii i !11-~ostw.o z~b1era1ą oh:i-r taj{- I mordował był i obrabował damę z półświat­
ze wsrod Iu~osc1 cyw~lneJ. Na domiar złe- ka buda eszteńskiego, znaną wówczas pod 
go odczuwa się wszędzie a zwłaszcza w dal- ' nazwiski~m "magnetyczna Elza". Bela Kun 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! żyje w ustawicznej obawie przed zamacha-
.· „~ • · mi, chociaż. były zamek carski otoczony jest 

nieboszczyk Jąkający 
o 

stę 

Przed kilku dniami utonął w czasie ką­
pieli burmistrz małej mieściny na · Mora­
wach. Ciało jego nie zostało odnalezione. 
Ponieważ był on postacią, cieszącą się ogól­
nem poważaniem, uchwalono na posiedzeniu 
rady miejskiej poczynić odpowiednie stara­
nia celem znalezienia jego zwłok. 

Podano do pism ogłoszenie 
treści: 

zewsząd kolczastym drutem. Miewa on wi­
zje; obawia się mianowicie, że węgierskie sa 

następującej moloty zbombardują zamek. Cały dzień nie 
odważa się wychodzić z pałacu i dopiero, 
gdy wieczorem się ściemnia, udaje się na 
spacer po ogrodzie, przyczem nuci pod no­
sem 11międzynarodówkę". Cierpi on rów­
nież 'na bezsenność i stał się morfinistą. Le­
karze stracili wszelką nadzieję na polepsze-

Horyzont począł się wyjaśniać wówczas 
dopiero, kiedy porzucono górne strefy prze­
słanek teoretycznych i przeniesiono dysku­
sję na teren propozycyj realnych, dojście do 
porozumienia znacznie ułatwiających. Zwła­
szcza, że już nie na wprowadzenie w czyn 
zasady parytetowej wzajemności, ale tylko 

Na eze.m potęga ~zeząśeie 
w małżeństwie 

11Wszystkie miejscowości, położone nad 
brzegami W aagi, proszone są o doniesienie 
nam w razie odnalezienia ciała naszego .czci­
godnego burmistrza Ondertsche, który · uto­
nął w czasie kąpieli. Znakiem szczególnym 
naszego burmistrza było to, że się jąkał". 

Czytelnicy pism codziennych amery:mń- \ Kupido wymierzył z matematyczną ścisło­
skich dowiedzieli się niedawno o przeży- ścią ilość czasu, jaki mąż winien poświęcić 
ciach domowych pani Beverly Harris, żony żonie, ani dawek czułości, czy innych oznak 
jednego z najbogatszych finansistów Nowe- miłości małżeńskiej. 
go Jorku, wiceprezydenta 11 National City Ella Wheeler, wielka znawczyni proble-
Bank". Pani ta żali się na nadmierne ohar- mów psychologicznych małżeństwa pisze: 

które od chwili zamążpójścia zajmują stano­
wisko czujnej strażniczki postępków swoich 
mężów. Podobnie postępują niektórzy mę­
żowie względem swoich żon. Taki sp·.lsób 
bronienia spokoju i szczęścia domowego 
przyczynia się właśnie jak najwięcej do uni­
cestwienia go". 

Nie mniej interesującym od przypadku 
pani Harris, która choć miała wszelki wyma­
rzony dostatek, czuła się przecież nieszczę-

1 śliwą z powodu braku towarzystwa męża, 
jest przykład małżonków Kendall. 

czanie się pracą zawodową swego mę·ża na 11Kobieta, która zbyt otwarcie okazuje 
Wall Street, z własną jej szkodą. mężowi, że nie może żyć bez niego ani chwi-

11Niczego mi nie brakuje, pisze ona, na li, popełnia wielki błąd. Ona winna przeko­
każdy zbytek, nawet najkosztowniejszy, mo- nać męża, że pragnie zawsze być najbliżej 
gę sobie pozwolić, nikogo o zgodę nie pyta- niego, to prawda, ale winna również okazać 
jąc - atoli jednej jedynej rzeczy mi brakuje, mu, że potrafi godziwie spędzić czas nawet 
czego tak gorąco pragnę: oto chcę być ko- gdy on j~t zdala od niej, wówczas bowiem 
chaną przez tego, którego to jest obowiąz- u męża rodzi się tęsknota za żoną i pragnie- , 
kiem, a tym jest mój mąż. Wielokrotnie, gdy nie być blisko przy niej. Mężczyzna nato­
powraca z biura wieczorem, a ja zapytuję go, miast zbyt jawnie ubóstwiany przez żonę, 
czy nie chciałby mi towarzyszyć do teatru lub czuje się początkowo dumnym z tego powo­
na bal, on odpowiada niezmiennie: 11Jutro, du, ale wnet duma ta znika, aby ustąpić miej­
moja droga". Pewnego razu zapomni1ł na- sca pewnego rodzaju znudzeniu, które z cza­
wet o swoich urodzinach i gdy Ja, nie szczę- sem prowadzi do szukania rozrywek poza 
dząc trudów ni wydatków, przygotowałam domem". 
przyjęcie i zaprosiłam przyjaciół, mąż mój 11żaden mężczyzna nie powinien się żemc, 
się 11ie pojawił w domu, czem goście moi jeżeli wie z góry, że będzie zmuszony do 
słusznie czuli się obrażeni". przebywania zdała poza domem przez clłuż-

11Nie dość na tem. Mąż mój przynosi so- szy czas, choćby ta nieobecność była spowo­
bie papierosy z banku, aby pracę dalej kon- dowana pracą dla utrzymania domu, czy 
tynuować w domu, a gdy jej nie ma, udaje większego dobrobytu. Podobnie żadna ko­
się na jakieś konferencje finansowe". bieta nie powinna wychodzić za człowieka, 

Żale pani Harris były przyczyną, że dzien wiedząc, że ten ją pozostawi samą w d0mu. 
niki nowojorskie żywo podjęły temat '?rzez przez dłuższy czas, nie znalazłszy dla niej 
nią poruszony, mianowicie jaka miłość na- odpowiedniego zajęcia, któreby ją powstrzy­
leży się żonie ze strony męża. Atoli żaden mało od szukania rozrywek, zagrażających 
trybunał sprawiedliwości nie umiał dać wy- spokojowi domowemu". 
czerpującej odpowiedzi, nie znaleziono żad- 11Dwoje małżonków nie powinno nigdy 
lJ.ego dokumentu, któryby mógł wykazać, że kontrolować się :z:byt skrupulatnie. Są żony, 

Oboje byli ludźmi z najlepszego towarzy­
stwi i wzorowymi małżonkami, a przecież 
nie czuli się szczęśliwymi; przyczyna leżała 
w różnicy upodobań i charakterów. Doszło 
do tego, że zdecydowali się na rozwód. Ro- ' 
zeszli się i oboje zawarli nowe związki mał- , 
żeńskie z osoba.mi sobie odpowiadającemi i 
obie pary czują się szczęśliwe. Po swojem 1 
doświadczeniu życiowem pani Kendal daje 
kobiecie takie rady: 

11Starajcie się o ile możności nakłaniać do 
upodobirń waszego towarzysza. Nauczcie 
się gier, które on lubi, noście suknie, które 
jemu się podobają, dobierajcie przyjaciół i 
towarzystwo takie, któreby było miłem i 
dla niego. Jeżeliby mąż chciał wam ofiaro­
wać coś na wet zbyt kosztownego, nie sprze­
ciwiajcie się temu nigdy, nie pozwólcie na­
tomiast, aby się zbyt przejmował swo1emi 
s·prawami. Nie dopuszczajcie nigdy, aby 
szczęście wasze było zakłócone kłopotami 
pieniężnymi, starajcie się zawsze rozchmu­
rzyć czoło swego męża, ro~erw_FLĆ jego myśli 
przykre czemś nowem i nie stać się nigdy 
dla niego zbyt mało interesując~. Najważniej 
szą rzeczą jest razem fyć, razem się bawić, 
razem myśleć". j 

! Prof. W alter Galidan pisz~ w swej ksiąi- I 
ce p. t. 11Psychologja małżeńska": 

nie jego stanu. H. Ellen. 

MA n 

11Umiejętność zachowania dla siebie mi· 
łości męża jest sztuką, która wszystkie ko­
biety powinny poznać. Wierzę, że nieszct:ęs­
ne małżeństwo po największej części jest 
wynikiem niezrozumienia ze strony męża 
pragnień i uczuć żony. Atoli w wielu wypad 
kach winę ponosi kobieta, zwłaszcza gdy 
chce rywalizować z mężem na niewłaściwym 
jej terenie". 

11NieSltety wymagania żon co do postęp­
ków męża idą tak daleko, że chcą one po­
znać jak on spędza każdą godzinę wolną po­
za domem. Każdy z nas zna mężczyzn, któ­
rzy zaniechali studjów, opuścili miejsca ze­
brań niewinnej rozrywki z przyjaciółmi, bo 
to zdawało się zakłócać spokój domowy. Są 
kobiety, któt'ych słodycz usposobienia, u­
przejmość i uległość istniejące przed małżeń­
stwem, zmieniają w ostre krytyki, śmieszne 
pozy dramatyczne i częste sceny w atmosfe­
rze ustawicznej wojny". 

11Jeżeli żadne z małżonków nie chce się 
wyzbyć własnego egoizmu, to nie ga się u­
niknąć rozterek i kłótni. Musi istnieć stała 
chęć wzajemnych ustępstw i wzajemnego sza 
cunku oraz wiele cierpliwości". 

Jeremy Taylor, sławny filozof angielski 
pisze: 

11Dobra żona jest najwspanialszym darem 
niebios dla mężczymy. Ona jest jego anio­
łem pocieszycielem w chwilach smutku, jej 
przymioty duszy najcenniejszym posagiem, 
jej słowa najsłodszą muzyką, jej uśmiech 
światłem jego dni, jej pocałunek znakfom jej 
niewinności, jej ramiona ostoją zapomnie-. „ 
nia • 

Jeżeli dobra żona jest tak cenną, dlacze­
góż nie ma mieć prawa do czułości, miłości 
ze strony mężal 
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KRDJJllKA 
Sobota, 15 października, Teresy P., Jadwigi. 
Niedziela, 16 października, Martyniana i Sa­

turja. 
TEATRY. 

tettr Miejski - 11Królowa Biarritz". 
Teatr Popularny - Pieczęć milczenia. 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Mistrzów Malarstwa Polskiego. 

KINA: 
Miejski Kinematograf Oświatowy-Ben Hur. 
„Apollo" - Diabelski jeździec. 
„Casino" - 11Uśmiech losu". 
„Czary" - Ojcowie i dzieci. 
„Corso" - Trędowata (2 serje razem). 
„Dom Ludowy" - Tajemnice jej adwokata. 
„Imperial" - W krytycznej chwili. 

2} Z pamiętnika sędziego śledczego. 
„Luna" - Teatr art.-lit. 11Gong". 
„Nowości" - Coś do łóżeczka. 
„Odeon" - Niesamowita trójka. 
„Resursa" - Grzechy królewskie. 
Splendid - Car Iwan Groźny. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Nowoczesna Dubarry. 
Grand-Kino - Miraż. Występy taneczno­

kabaretowe. 

ÓD REDAKCJI. 

Ze względów technicznych dalszy ciąg po­
wieści p. t. „CZERWONA ARYSTOKRA­
CJA" ukaże &ię dopiero w przyszłym tygo. 
dniu. 

HUMOR SPORTOWY. 

Plywak Wodziankiewicz dostaje nagrodę , 
za nieuzyskane rekordy. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dnia 15 października dyżurują nastę 

pujące aptel; i: Sukcesorowie F. Wójcickieg-0 (Napiór­
kowskiego 27), \'(/, Danielecki (Piotrkowska 127), 
P. llinicki i J. Cymer (Wóiczańska 37), Sukcesorow:ic 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukceserowic J. Hart­
mana (Mlyna.rska 1), J. Kahane (Aleksandrow­
ska 80) 

Rejestracja rocznUta 1909 
\V dn;u <lzisiejszy;n, w osbtnim dniu rejestracji 

tocznika 1909 winni się zgłosić w lo-kalu biura Woj­
skowo-Po!cyjneg-0 przy ulcy Traugutta 10 mężczyźni 
rocznika 1909. zamieszkali w obrębie VI komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery A B C D E F G 
H, Ch, I, J. K, L, Ł, M, N, O, P; Ri S;

0 

Sz; T;
0 

U;' w; 
Z, Ż, oraz zamie&zkali w obręb'.<. XIV komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery Sz, T, U, W, Z, ż. 

W związku z kończącą się rejestracją Ke>misrjat 
Rządu przypomina, ii: wszyscy, którzy nic zgłosili 
5ię do rejestracji w wyznaczonym termmie, bez po­
wodu usprawiedliiwionego, ukarani będą w drodze 
administ racyjnej karą grzywny do 500 złotych lub 
aresztem do 6 tygodni, albo obu karami łą<:znie (i) 
Zebranie kontrolne rezerwistów. 

Z2brania llontrołne rezPru1istów 
B~uro w·cjsJrnwo-Policyjne .M.agi~tratu m. L-Odzi 

podaje do wiadomości, iż w dniu dzisiejszym rozpo­
czynają się zebrania kontrolne szeregowych rezerwy 
i pospolitego ruszenia z bmn.ią (ka.t. A, C i C jeden) 
roczn'. ków 1901, 1899 i 1887 oraz iych z roczników 
od 1890 d-0 1898 włącznie, którzy w latach 1925 i 
1926 byli zobowiązani do zebrań kontrolnych le.:z 
z jakichkolwiek p-0wodów ob-0wiązku tego doty~h ;zas 
nie s~einili. . . . . . . ! 

. Wedle planu staw1enructwa w druu dzis1eiszym, ! 

t. J. w sobotę, dni:a 15 października :-. b. wiani &ię 
stawić : 1 

Zamieszkali na terenie P. K. U. ł..ódź-M.iasto I ; 
(Kom!~arj aty Pol. Państw. II. III, V. VIII, IX i XI): ! 
Roczmk 1B87 o nazwiskach na litery A i B - w lo­
kalu przy ulicy Le~no Nr. 1/9 {k-0szary 28 p. p.); 
roczmk 1899 o nazw-.skach na litery A j C - w lo­
kalu przy ulicy Kmistantynowskie-j Nr. 62 (kosza.ry 
31 p. p.) 

Z przynalei.nych do P. K. U. Łódź-Miasto II -
::amicszkali na terenie Komisarjatu I: Rocznjk 1887 
o nazwiskach na litey od A do ł. - w lokalu przy 
ulicy Leszno Nr. 7/9 (koszary 28 p. p.); rocznik 1899 
o nazwiskach na litery od A do F - w lok~lu przy 
u!lcy I".:onstantynowskiej 81 {koszary 4 B1011u Sani­
iarncgo). 

Zebrania ~~n~roln~ z.a.czy.nają .się .o godziuie 9-ej 
rano. Rczerwisc1 Wllllll s.ię stawu: punktualnie ' 
z . ksią~eczką 'l_VOjskową, kartą mobil izacyjną i inne- 1 

m1 posiadanemi dokumentami wojskowemi 1 

11Hasło Łódzkie" z d. 15 października 1927 r. Nr. 30 
--------~-------------~--------~~--------------------~~----~--

Z uwagi na mające nastąpić w pierwszych 
, miesiącach wybory do Izb Priemysłowo­

Handlowych na terenie całego państwa i po- j 
ważną rolę łódzkiej Izby Przemysłowo - Han 
dlowej w całokształcie układu stosunków 
gospodarczych - Min. Przem. i Handlu 
przesłało wszystkim organizacjom przemy­
słowym i kupieckim Łodzi projekt statutu 
organizacyjnego tej Izby. 

W odpowiedzi na to poszczególne organi 
zacje wysunęły swe postulaty, a mianowicie 
związki przemysłowe zwróciły uwagę na 
szereg .błędów formalnych projektu organi­
zacji Izby łódzkiej, w której winna być za- l 

... 

gwarantowana harmonijna współpraca po­
szczególnych grup gospodarczych. 

Stowarzyszenie Kupców m. Łodzi wysu­
nęło w obszernym memorjale następujące 
zasadnicze postulaty handlu łódzkiego· Ob­
szar terytorjalny i zakres działania lzby łódz 
kiej nie powinien pokrywać się z granicami 
administracyjnego podziału, t. zn. nie powi­
nien obejmować terytorjum województwa 
łódzkiego, jak to przewiduje projekt Min. 
Przem. i Handlu. Celem stworzenia Izby 
Handlowej w Łodzi o jednolitym charakterze 
- należy ustalić zakres jej działania z punk­
tu widzenia przemysłowego i handlowego, 

Mffl' !Mfi -

• '? z . 
gdyż tylko to pozwoli na uwzględni:mie ży. 
wotnych postulatów włókiennictwa łódzkie­
go, dotąd w nieolcstatecznej mierze uwzglę­
dnianych przez czynniki miarodajne. Wy­
chodząc więc z tych słusznych i racjonalnych 
założeń - Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Łodzi obęjmowalaby swym zakresem dzia. 
łania Łódź, Pabjanice, Zgierz, K,mstanty­
nów, Aleksandrów, Zduńską Wolę, Toma­
szów i Brzeziny. Powiat radomskowski i 
piotrkowski mógłby być wcielony do Izby 
Kieleckiej, zaś powiaty: koniński, i<aliski i 
słupecki - do Izby Przemysłowo - Handlo-
wej w Poznaniu. (E). 

Strajk robotników kanalizacyjnych rozszerza 
Stary magistrat chce dać podwyżkę, ale nie może •.• 

Rezolu_cja strajkujących robotników 
W dniu wczorajszym o gC>dzinie 11 rano 

udała się delegacja strejkujących robotni­
ków kanalizacyjnych do wiceprezydenta 
Groszkowskieóo w sprawie uzyskania 17% 
podwyżki i zlikwidowania strejku. Delegację 
przyjął wiceprezydent Grnszkowski, który 
oświadczył, że podwyżka ta słusznie im się 
należy, jednak z braku gotówki udzielić jej 
nie może. 

Magistrat chce prowadzić jednak nadal 
roboty kanaJizacyjne, by zapewnić robotni­
kom dalszą pracę. Deleg~ci powrócili do 
związku, zdali zebranym robctnikom spra­
wozdanie z przebiegu konferencji z wi::c­
prezydentem Groszkowskim. 

Zebrani po wysłuchaniu delegacji uchwa-
lili następującą rezolucję: I 

1} zebrani strejkujący robotnicy kanali­
zacyjni stwierdzają, że kierownicy odcinków 
przyrzekli robotnikom podwyżkę, jaką o­
trzymali robotnicy miejscy. Obecnie pod­
wyżki tej magistrat udzidić nie chce, mimo 
głodowych zarobków, ja.kie otrzymują robot-

j · nicy kanalizacyjni, 
1 2) zebrani robotnicy stwierdzają że pra-
1 cują w warunkach bardzo ciężkich, a płaca, 
1 jaką otrzymują w stosunku do wzrostu dro-
żyzny nie wystarcza na utrzymanie rodziny. 
Pierwsza kategoria robotników otrzymuje 5 
zł. 60 gr. dziennie, druga - 5 zł. 20 gr., trze-

WMPd*ff'** 

Przyjazd Prymasa Pols • 
I 

cia - 4 zł. 80 gr., chociaż wszyscy robot• 
nicy pracują przy tych samych robotach. 

3) zebrani postanawiają zwrócić się za 
pośrednictwem zarządu związku do Komisa­
tjatu Rządu, aby ten potwierdził wydane 
przez związek zaświadczenia członkom ko­
misji i wydał polecenie policji, by nie szyka­
nowała komisyj strajkowych przy wykony­
waniu przez nią swych obowiązków, 

4} zebrani postanawiają wytrwać w roz­
poczętej walce o poprawę bytu tak długo, 
póki magistrat nie uwzględni słusznie nale­
żącej się podwyżki 17 proc. 

Jak się dowiadujemy, zarząd związku ro· 
botników budowlanych w dniu dzisiejszym 
uda się do magistratu, aby zlikwidować wy. 
nikły strajk i uzyskać 17 proc. podwyżkę. 
Strajk objął już wszystkie odcinki za wyjąt­
kiem paru robotników, którzy dozorują przy 
pozostawiony.eh materjałach budowlanych. 

J. E. Ks. Kardynała Dr. A. Hlonda do Lodzi 
W' dniu dzisiejszym o godzinie 6 m. 30 po kartę w historji Łodzi ze swej chlubnej pn- I 

południu przyjeżdża na dworzec Kaliski do cy, a których J. E. Ks. Prymas jest człon­
nas~ego miasta J. E. Ks. Kardynał Dr. Au- kiem Zgromadzenia. 

- -p.} 

Teatr i S?tuka 

gu· l Hloud Prymas Polski. N' t l' · K t l' k Ł 'dź dn' 
P b t D t · g K · · K , i · ł 1ewą p 1w1e a o ic a o go ie po-
. c >'. , .os oine 0 si~cia osc 0 a w .n~- wita Dostojnego Gościa na dworcu oraz we-

TEATR MIEJSKL 

szem rmesc1e połączony 1est z uroczystosc1ą · tł d · ł t ' h 
poświęcenia nowego kościoła na krańcach dU:1j hn{i ,u zia w uroczys o::.cud me­
ulicy Pomorskiej, pozostającego pod Zarzą- , zie nyc k' , .ole rozpol~ną .pię 0 gk' ~· 10% 
dem Księży Salezjanów, mających już złotą I rano w osc1e e przy u icy omors leJ. 

Dziś s-0bota o g-OdziJl.ie 4-ej po południu po ce­
nach pe>plllarnych •. Kredowe koło". Bilety do go. 
dziny 2-ej w Cukierni Gostomskiego; od godziny 2-ei 
w kasie Teatru przy ulicy Cegielnianej. 

He płacić podatku mai f kowego . 
\Vieczorem po raz drugi wesoła komedja Henne­

quin' a i Coolus'a „Królowa Biarritz" P-0czątek o go­
dzinie 8-ej min. 30, koniec o 11-ej min. 30. 

l 
Jutro, niedziela, trzy przedstawienia: 
O godzinie 12-ej po raz drug~ bajka dla dzieci 

i 

Tomcio Paluch". 
„ O godz.inie 4-ej po południu po cenach popular­
ny>ch przev.bawna „Panna Flute". Komunikat łódzkiej Izby Skarbowej 

O g-0dzinie 8-ej min. 30 wieczorem po raz trzeci 
i~1tku) na poczet zaległości tego podatku dalszej ra- · wesoła komedja salomtwa Hennequin'a i Coolus'a 
ty w wysokoś<:i 0,8 procent od szacunku majątku, u- \ „Król~wa ~iar~itz". 

Zgodnie z dotychczasowemi zarządzeniami Mi­
nisterstwa Skarbu, pobór podatku majątkowego, przy­
padającego w myśl ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
{Dz. U. R. K. Nr, 94, poz. 746), został ograni-cz-0ny 
w następujący sposób: 

a) dla płatników wyższych stopni (ponad 10,000 
złotych majątku) I i III grupie kontyngentowej -
do 100 procent definitywnego podatku bez zwyżki 
kontyngeI!towcj; 

b) dla płatników wyższych s topni (ponad 10 OOO 
xłotych majątku) II grupie kontyngentowej - do 'po­
łowy podatku ze zwyżką kontyngentową. 

Celem osiągnięcia wpływów, preliminowanych 
z tytułu podatku majątlwwei;o w budżecie na rok 
1927-28. zarządziło Ministerstwo Skarbu p-0bór od 
płatnikćw wyiszych s~opni (pomd 10,000 zł. ma-

stalonego w roku 1925 przy wymiarze podatku ma- W pomedzi.ałek po cenach p-opulamych •• Kredo· 
jątkoweg-0. Rata ta płatną jest w dwuch równych · we koło". 
częściach: Pierwsza od dnia 15 listopada 1927 roku. ! .. TOMCIO PALUCH" 
Druga - do dnia 15 stycznia 1928 roku. Płatnicy I 
niższych stopni, nie podlegający zwyżce kontyngen- przemiła, . ślicznie wy.sta~vio;ia bajeczka dl~ ~ecl 
towej, obowiązani będą uiścić w tychże terminach B. Hertza I W. Tatark1e'\V1czowny dana będzie yutro, 
resztę przypadająceg-0 od ni.:h podatku majątkowego. w niedzielę, po raz drugi w Teatrze Miejskim. 

Płatn>ikom, którzy nadpłacili d-0tychczasowe ra- Bilety o<l 50 groszy d-0 4 złotych (na każdy bilet 
ty pod1tku majątkowego, nadpłacone kwoty zaliczy może we~ść osoba dorosła z jednem dzieckiem) do 
się na po.krycie należności, płatnych w myśl ni.niej- nabycia dziś cały dzień w Kasie Zamawiań, zaś ju-

l s.zego z,ar.ządze;u.a. . . . . . . tr?, w ni~cl~elę . od 10-ej raito w kasie Teatru przy 
O wysokosc1 podlegaiących sc1ągnięnu zaległości . ulicy CegielruaneJ. 

I i terminach płailności tychże zostani', płatnicv visem- ' Początek o godzinie 12-ej, koniec o 2-ej min. 15 
nie zawiadomieni. po połucL-1iu. 

Dziś ostatni termin 
TEATR POPULARNY 

Ogrodowa 18. 

płacenia podatku przemysłowego 
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę po dwa przed. 

stawienia o 4.20 i 8.20 wieczorem cieszący się olbrzy­
miem p0w-0dzeniem semacyjny dramat w 5-ciu aktach 
p. t. „Pieczęć milczenia" z Szafrańskim, Biskupską, 
B-OUrnwsldm, Jarszewskdm w rolach główny.:h. W dnlu dzisiejszym upływa osfalni termin płat­

ności ZMówno III kwartalnej zaliczki na podaiek 
przemysłowy za rok bieżący. jako też· i podatku do­
chodowego na bieżący rok. Termin ten bedz.ie przez 
wład.ze skarbowe prze~trzegany z całą surowo­
ścią. 

Redttl{cja 
W związku z zastojem na rynku łódzkim, 

s:ere~ mniejszych i większych fabryk włó­
kienniczych przeprowadza redukcję dni pra­
cy w przewidywaniu, iż w razie dłuższego 
trwania obecnej sytuacji i zastoju w handlu 
włókienniczym - wytworzyć się może nie­
b~zpieczne zjawisko nadprodukcji w prze-

.. J:i.k się ' do.wia<l;.:jemy w dniu C:zisiejszym wyjei ­
dzaią do Warszawy pp. Ale!-:sy Riewski starosta 
łódzki, dyrektor ko!ej:lk dt>jSLZ<lowych p. c'er!icz oraz 
kilku przedstawicieli pCisiczcgólnych przedsiębiorstw 
komunikacyjnych w lodzi, którzy ud.:iją się na zjazd 
przedsiębiors.tw komun~kacyjnych zwoiany z inicja-

i Władze skarbowe wyjaśniły w związku z powy:i­
. szcm, iż pogłosJci o przesunięciu usbwowego tenni­

nu powyższych p!atn-0śd na 2 miesiące t. zn. na dz. 
15. 12. nie odpowiadają w zupełności prawdzie, wo­
bec czego podatni·cy winni bezwzględnie zastosować 
się pod rygorem do ui.szc,zania tx>datkó-w w dniu dzj. 
siejszym. 

vv przeniyś,Ie 
1 myśle. Na skutek tych redukcyj już obecnie 

32 proc. wielkiego przemysłu bawełnianego 
zatrudnia robotników przez mniej niż 6 dni 
w tygodniu. Zjawisko to wywołuje w ko­
łach miarodajnych poważne zaniepokoje­
nie. (EJ 

Kasa czynna od 10-ej ra.n-0 do 9-ej wieczorem 
bez ti rzerwy. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Dziś w sob()tę o godzinie 8.20 wieczorem i jutro 
w niedz.iclę o 4.20 po poł. i 8.20 wiecz-0rem zabawna 
krotochw'.la w 3-ch aktach p. t. „Knotroler wa[lon6w 
sypi&lnych" A. Bissona i z pp. Romanem Urbańskim, 

• Bieleckim, Moranowkzsm. Zielińskim, Szczesną. So­
botkowską, Ope,nówną w rolach głó'W-nych 

OTWARCIE TEATRU ART.-LIT. „GONG" 
Dziś o godzinie 7-ej min. 45 nastąpi otwarcie 

teatru lit.-art. „GONG" pod kierunkiem Walerego 
Jastrzębca. Powstanie tej nowej placówki a,rlystycz­
n::-j, zakro;onej na dużą miarę wywarło w mieście 
zrru:umb.łe zainteresowanie. Na inagurację wysta­
wlony będzie przc!.tla.d pod tytulem: „Jazda: Do ł..-0-
clzi", z udziałem pp. Bukojemskiej, Jaśkówny. Popie­
lcw~.k:ej, Talarico, Jastrzi;:bca, Bolcia Kamińskieg-0, 
Laskowskiego, Nowosielskiego. Sie!?.ńskiego i Sko­
niecznt'go ora:: baletu z prima b :;.J. Soboltówną i ba-

tywy ogólno-pols:-ic \lo związll:u pod proterl:toratem lcŁmist:·zem Wo;narcm na czele w składzie: Bargiel-
minislra komunikacji 1~omockiego. skicj, Borowskiej, Duranowskiei. Liszewskiej, Ko-i Na z.je.idzie tym o;r:awiane będą sprawy ujcd;10- z ławd; iei . Pakzyńskic i i Runowieckiej. 

I ~tajnienia. s~ste.mów koruun.ik~cyji:ych w ca!ci Polsce 
1 

Batutę trzymA. kzq :clmisfrz T. Sygietyński. 
l i postaw1cma ich n:i o<lpow,edn10 wysok,m ~o;:io- Jutro w niedzielę 3 przedstawienia: o J!odzlnie 

m:c. (r) 1 5.45, godz. 7.45 i o l!odz,inic 10-ej. 
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Dl • o rac o a I s 
Zyski . i straty materjalne i moralne 

owi radni · jadą na obrady Związku Miast 
Zmiany wśród kandydatów poszczególnych Komitetów 

Nadużycia niedoszłego radnego 
Gorączka przedwyborcza minęła. Po­

szczególne partje i komitety zaczynają na 
zimno i trzeźwo obliczać zyski i straty nie­
dzielnych wyborów. 

Jeśli chodzi o straty materjalne, jakie po 
niósł Magistrat (200 tys. zł.) i bloki wybor­
cze (około 800 tys. zł.) - to suma ich jest . 
tak wysoka (około miljona zł.), że poszcze-1 
gólne partje długo muszą zbierać składki od 
swych członków, zanim kasy partyjne zno-
wu się napełni. l 

Jeśli zaś chodzi o straty moralne, to tu- , 
taj sprawa przedstawia się jeszcze gorzej, l 
gdyż partje, które poniosły porażki przy o- i 

odosobnieni radni muszą ciągle konferować 
ze swoją partją, aby nie zboczyć z wytknię­
tej przez nią drogi. 

W tem położeniu jest również kandydat 
listy inwalidów i b. wojskowych - p. Paw­
lak, który ciągle konferuje ze swemi wybor­
cami nad sprawą zajęcia stanowiska wobec I 
przyszłego Magistratu. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa je­
dnego z niedoszłych kandydatów do Rady 
Miejskiej, a mianowicie p. Pawłowskiego 
Dawida, czołowego kandydata wycofanej 
listy Nr. 32. 

, Okazało się teraz, że p. Pawłowski, pia­
stujący stanowisko prezesa Związku Loka­
torów i Sublokatorów, w czasie sprawowa­
nia swego urzędu dopuścił się szeregu nadu­
żyć, za które został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej. 

Ponieważ w sprawie tej miało stawać 75 
świadków, z których część się nie zjawiła, 
odłożono ją na kilka dni. 

Szczęłciem, że p. Pawłowski Dawid nie 
został radnym, gdyż zaraz na wstępie skom­
promitowałby mocno nową Radę. 

Go-wski. 

, 
Swiatłocienie 

wie//(.iego miasta 

ZMARTWIENJE SALOMONA. 

Wyobraź 
ko:npr-omitac ja! 
do glowy. Jak 
„ganef"I 

sobie taki skGlldal! Taka 
Co temu Salusiowi strzeliło 
można? Tfu! Zwyczajny 

Przyjaciele i znajomi Salomcna Warow­
kiera byli oburzeni. l'en przystojny elegan­
cki Saluś, ten ar bit.er elegantiarum „N owo­
mie jskiegass" i okolicy zrobił taki brzydki, 
taki ordynarny, taki calkiem chamski ka­
wal. 

Tak jest, proszę Pani, Salomon Warow­
kier ukradł! 

I co ukradł Salomon Warowkier? 
Un ukradł nowy garnitur u Abrama Kro­

nenberga! 
Dlaczego Salomon Warowkier ukradł ten 

garnitur? 

hecnych wyborach, muszą na poparcie tłu- ! ME\WWFi"1Ql!1MdFlE'!1,Y.!!?.'o/.?!!!.'!!!!!?'§lii!l!WB!fJll@$ 
mów liczyć dopiero od tego czasu, kiedy no- I 

~:s;:r,~~:~~~:t~i·,~~;.p;:~~~~~i. n,: . Wy~1dek starosty Rżewskicgo na polowaniu 
Na tę chwilę będzie trzeba bardzo długo I . Onegdaj w lasach łęczyckich odbywało sią wie!- zająca, którego zranił. Podbiegł on natychmiast, by 
k kic p-0lowanic na zające, w kturem utl;:;!ar brali przed 1 d-0bić za?ąca i skrócić jego męczarnie. 

cze ać, gdyż nowi gospodarze gwałtownie stawiciele whclz miejscowych mirdzy innymi staro- 1 W chwili , gdy uderzył go w łeb kolb<1 dubel-
zaczynają dążyć do tego, aby zyskać sobie sta R:i.cwsld, prokurator Szmi.G-t i ).X>d"•r ... kur.J cor tówki. powstaiy w lufie ;:iabój eksplodował. wyry-
uznanie wyborców. Mandecki. Podczas polowan ... la zdar:o:ył si..: nicsz;czę- ' wając zamek i rozrywaj~,c strzelbę na cz~ści. 

Salomon Warowkier lwchal się w pięknej 
pannie Rózi, mial się z nią zaręczyć, miał 
wszystko, co potrzebne jest do zaręczyn, a 
nawet, co potrzebne jest do ślubu, tylko nie 
mial garnituru. A przecież bez garnituru nie 
można się zaręczyć. Bez garnituru można się 
najwyżej ożenić. 

Zmartwienie pana Salomona bylo lwlosal­
ne. Pan Saluś Warowkier musi mieć garni­
tur. Choi·by nie wiem, co się stało, choćby 

1 
Amery.~a cofnęła w ostatniej chwili pożyczlię, 
choćby Magistratowi zwaliła się na głowę ka­

l nalizacja, to Saluś Varowkier musi mieć 
I garnitur. On musi mieć i kuniec. Un ma ju­

tro zaręczyny i nie m'Jże wyglądać, iall byle 

śliwy wypadek, którego oiia:rą omo l nie padł sta- I . Starosta Rżewski natychruiast odrzucił strzelbę, 
Dochodzi do tego, te niektórzy radni, nie rosta Rżewski. I i w ten sposób uratował się od niechybnej śmierci. 

mając jeszcze nominacji w kieszeni, chcą je- W pewnej chwili !".tarosta Rti.:w~ki wrtr,;clił do (i) 

chać do Poznania na obrady związku miast, 
mające się odbyć w dniach 21-23 paździer­
nika. 

Na zjazd ten zasadniczo powinni wyje­
chać jeszcze starzy radni, ale na ener~iczne 
żądanie radnego Rapalskiego p. wiceprezy­
de~t Wojewódzki zgodził się podobno na 
wy1azd radnych, należących do nowowybra 
nej Rady. 

Magistrat ustępuje ... 
żąd.ań pracov·vników Załatwianie 

W wyniku szeregu posiedzeń magistratu, we wschodnich województwach RzplUt>j itd,. 
1 na których omawiano postulaty pracowni- Odnośnie 13 pensji, która Jest jednym z pod-

! ków miejskich - magistrat postanowił prze- stawowych postulatów pracowników miej­
słać do Min. Spr. Wewn. obszerny memo- skich, to w tej sprawie magistrat poweźmie 
rjał, domagając się wprowadzenia specjalne- i w najbliższych dniach ostateczną decyzję. W 
go dodatku fabrycznego dla pracowniów sa- łonie magistratu istnieją tendencję do przy-

Jest n dzieja, że do chwili wyjazdu dele­
gatów na zjazd, Główna Komisja Wyborcza 
skończy swoje prace i radni, jadący do Po­
znania, będą mieli pewność, że są napraw­
dę radnymi. 

Wedłu~ wszelkiego prawdopodobieństwa 
Główna Komisja Wyborcza obliczy wszyst­
kie głosy do dnia dzisiejszego, a w poniedzia 
łek nastąpi podział mandatów. 

morządu łódziego, tak jak to wpr. owadzone l chylnego załatwienia tego postulatu pracvw­
zostało pod nazwą dodatku stołecznego w ników samorządowych w Łodzi (E) 
Warszawie, dodatku kresowego na śląsku i - ----·- -

Śmierć albo pieniądze! 
Zanim to jednak nastąpi - partje polity­

czne, przygotują sobie grunt do przyszłej 
pracy. 

·Za zbrojny napad bandycki 4 lata więzienia 

~ajdalej poszła Niemiecka Socjalistyczna 
Pa.rt1a P:acy, która stworzyła już frakcję ra­
dziecką 1 dokonała wyboru jej prezydjum. 

Znaczne zmiany zaszły wśród NPR.-lewi­
cy, gdzie na miejsce radnego Urbaniaka i An 
dzelakowej wejdą dotychczasowi radni: Zu­
bert i Pfeifer. 

Groźny pożar w śr'ódmlBśclu 
W dniu wczorajszym wybuchł pożar przy 

ulicy Południowej 18, w składzie szmat Mau-
rycego Chęczyńskiego. \ 

Po trzygodzinnej akcji ratowniczej pożar , 
'lgaszono. j 

W dniu wczorajszym wydział karny sądu 
okręgowego w Łodzi, pod przewodnictwem 
wiceprezesa Witkowskiego w asyście sę­
dziów Illinicza i Kurczyńskiego rozpatry­
·wał sprawę 39-letniego Franciszka Bednar­
ka i 30-letniego Moszka Falkowskiego, z 
których pierwszy oskarżony był o doonanie 
napadu rabunkowego, drugi zaś o pasęr­
stwo. 

W nocy z 29 na 30 stycznia 1924 roku, 
do mieszkałego na przedmieściu Konstanty­
nowa rzemieślnika Nusena Libermana wtar­
gnęło kilku uzbrojonych w rewolwery i no- . 
że bandytów, którzy pod groźbą użycia bro- i' 
ni zażądali wydania pieniędzy. 

Steroryzowani domownicy oświadczyli, 
że pieniędzy nie mają. W ów czas bandyci 
przewrócili Libermana na ziemię i zaczęli go 
kopać, grożąc przytem, że o ile nie wyda im 
pieniędzy, to wymordują całą jego rodzinę. 
Dwuch bandytów przystąpiło do plądrowa­
nia mieszkania przeszukując szufladki w 
szafach i stołach, pozostali zaś napastnicy 
stali na straży w kuchni. 

Bandyci, zrabowawszy kilkanaście zło­
tych gotówKą, balję, trochę węgla i bielizny, 
zbiegli z łupem w niewiadomym kierunku. 

Libermanowie byli tak przerażeni, że nie 
wzywali nawet pomocy, obawiając się po­
wrotu bandytów i dopiero następnego dnia 
udali się na posterunek policyjny, gdzie zło­
żyli zameldowanie o napadzie. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że udział 
w napadzie brał również i Franciszek Bed­
narek, którego Libermanowie poznali pod­
czas konfrontacji, jak również i na toczącej 
się rozprawie sądowej. 

Wraz z Bednarkiem na ławie oskarżo­
nych zasiadł i Moszek Falkowski, który 
miał rzeomo odkupić od bandytów balję i 
bieliznę pochodzącą z napadu. 

Po wysłuchaniu mowy przedstawiciela o­
skarżenia publicznego, podprokuratora Ska­
biczewskiego, który żądał dla podsądnych 
surowego wymiaru kary i przemówień o­
brońców z urzędu, sąd ogłosił wyrok, skazu­
jący Franciszka Bednarka na 4 lata ciężkie­
go więzienia z pozbawieniem praw, zaś 
Moszka Falkowskiego sąd uniewinnił. (r) 

Atak furii podczas zabawy 
Chęcz:yńskiego aresztowano. (i) j 

I kołowrocie wielkomiejskim 
! W dniu wczorajszym około godziny 9-ej wieczo-

. ·;,' dniu wcz.orajszym w mieszkaniu Grapków przy f rem szajka pijanych nożowców zaczepiła na ul.icy 
ul;cy Odyńca 27 z powodu urodz·in żony whśdciela Pryncypalnej powracająceg-0 ;: pra.cy robo~ni.ka Fran­
m~eszka~1a c~bywała się huczna zabawa. na którą i cisz.ka Strzelitlskiego, zamieszkałe~ przy ulicy Dwor­
m~ędzy innem1 pr~ybył również Józef Grapke, za-1' skiej 11. Napastnicy zaż'ądali od Strzelińskiego, by 
rrueszkały przy ulicy Bednarskiej 12. dał i.m pieniądze na wódkę, a gdy ten im odmówił, 

Po kolaci'i która b ła bf · k · rzucili s.ię na niego, zadając mu szereg ran nożami • y o 1c1e za .. rap1ana mono- . t · cl.u · 
?Olówką, nastawiono tradycyjny gramofon i rozpo- t 1 ępzemi nairzę almki. . K Ch h 
częly się tańce ! awezwany e uz pogotoW11a asy .oryc 

·. . . . stwierdził u Strzelifiskieg-0 18 ran, wobec czego po 
d . Około godziny 1-eJ w n?cy Grapke c1erp.lący od udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł go w stanie 
lu.~s~ego czasu na r?~stróJ nerwowy dostał ataku cięż.kim do szpitala małż. Pozmńskvch. (r) 

fuq1 ; P?czął tłuc na1p1erw zastawę sfolową, a na- * :;: * 
stępme i meble. Przerażeni domown!cy zawezwali . . . , . 
natychmiast p-0gotowie Kasy Chorych. z trudnością W dmu wc~ora1~zym przy uhc,r. Wspolne1 obok 
udało się dwum sanitarjuszom nałolyć furjatowi kaf- domu Nr. 14 między ~o!csławem. Zruurką (Mak1pol-
tan bezpieczeństwa, poczem lekarz zrobił mu za- ska 2). a ~dward~m. Za1~1cm wy;ukła sprzeczka, któ-
slrzyk na uspokojenie nerwów. Chorego odwiezio- ra następme z;am1eruła się w boikę. 
no do domu. Podczas bójki Zajdel wydoby1 z kieszeni spręży-

nowy nóż i uderzył nim Żmurkę w lewy bok. a na­
stępnie . rzucił się do uciec.z.ki. Przy pomacy prze­
chodniów udał-0 się policii zairzymać nożowe::.. Do 
rannego zaweilwano pogotowie ratunkowe, którego 
lek:irz po opat.rzen:u Żmurce ran, odwiózł g.a ćo d·::> ­
mu w stanie barci.z-o osiab;::in)IT•!. Noiov:cem nj~;a 

Uświe lenie ul. Piofrkows~iei 
01!egc!aj uruchomione zostało oświetlenie elek­

fryczne odc~nka ulicy Pi-0trkowskiej od G!ównej do 
ulicy Anny, wczoraj zaś od ulky Anny do Radwań­
skiej. 

\Yiymieu:.ona część ulicy Piotrkowskiej oświetlo­
na zost::lh lampkami 500-watowcmi usbwioncmi co 
SO metrów. ' 

s.'.ę poiicja. (r) 

* * * 
Stunisbw Jaworski, zamieizk:!iy prz:y ulicy Łn­

giewnickiej 84, dał przed kilku drómi jubilerowi 
I Szmu'.-0·wi Kornowi (Brzez 11:!"'a 5) zio;o na z7obicnic 

mu 2 obrączek ślubnych. Gdy w dniu wczorajszym 
Jaworski przybył d-0 K-0ma po obrącz.ki, ten wręczył 
mu zamówione pierścionki . Przyjrzaiwszy si.ę im 
dokładnie Jaworski stwierdził, że są one zrobione ze 
z;wykl.~ miedzi, wobec czego pow.i.adomił o oszustwie 
policję. 

Korn pociągnięty został za oszustwo do odpowi~-
dzialności sądowej. (r) 

* * * 
Wczoraj o godi.inie 3-ej po południu na uLicy 

Rzgowskiej 43 wieśniak z pod Rzgowa niejaki An:u. 
ni Rotkiewtl·c.z przebiegał przez; jezdnię upadł na szy­
ny tuż pod nadjeżdżający tramwaj Nr. 11. Motor­
niczy, nie tracąc zimnej krwi usiłował tramwaj za­
hamować, co udało mu się dopiero po kilku chwiilach. 
Nieszczęśliwemu wieśniakowi koła tramwaju zdru­
zgotały lewą nogę. Zawezwany lekar·Z pogotowia ra­
hmkowego po udzieleniu Rotkiewiczowi pierwszej 
pomocy odwiózł go w stanie cię±kiim do szpitala. (r) 

* * 
Przodownik policji konnej, wskakując do tram­

waju Nr. 6 przy z.biegu ulic Andrzeja i Gdańskiej, 
poH;:nął się t:::k nieszczęśliwie, że upadł na bruk, od­
nocząc rany 1Fowy i ogólne r-o':łuczcnia ciała. 

! 'n tyc!rn:iast zawezwnno pogotvwie Kasy Cho­
rych, którego lek:irz udz.ielił nieszczęśliwemu pier­
wszej i:omocy. Na życzenie przodownika Kordeckie­
go odwiózł go lekarz do domu i:rzy ulicy Abramow-
s.kiq~o 4 (r) 

urzędnik państwowy. 
- Siuchaj, lcuś, moża ty r.wsz jakiego 

porządnego garnituru? 
- A jak mam, to co? 
- No to pożycz mi na zaręczyny, oddam 

ci nazajutrz. 
- Po pierwsze, to nie pożyczę ci dlatego, 

że obawiam się, że mi zniszczysz, po drugie 
nie pożyczę ci dlatego, że mój garnitur będzie 
dla ciebie zaciasny, a po trzecie nie pożyczę 
ci dlatego, że wogóle nie mam żadnego po­
rządnego garnituru. 

Nie pożyczył więc Salusiowi Warowkiero­
: wi garnituru ani lcuś, ani Kubuś, ani Moniek, 
1 ani Heniuś. Pan Saluś Warowkier był jednak 
mlodzieńcem zawziętym, no i nie mógł zre­
sztą swych męskich wdzięków ukryć za figo­
wym listkiem, „wypożyczy{" więc sobie gar­
nitur pana Kronenberga podczas nieobecności 
właściciela. 

- Łobuz, ganef, łajdak - żałośnie zawo­
dził pan Kronenberg, skonstatowawszy brak 
pięknego smokingowego ubrania. - Tylko 
Saluś mógł ukraść ten garnitur, trzeba więc 
zawiadomić policję. 

I rzeczywiście u Salamona Warowkiera 
znaleziono garnitur. 

A.eh, jakże rozpaczliwie szlochała narze· 

I czona Salusia, gdy dowiedziała się .o kompro­
mitacji amanta, ach, jakże denerwował się 

j przyszły jego teść, ach, jakiemi gorzkiemi, 
I rzewnemi łzami płakał Salomon Warowkier, 

I 
gdy mu oświadczono, że nietylko nie będzie 
mial garnituru, ale traci również narzeczoną 

'I i teścia. T em tylko pociesza się Salomon Warow0 

kier, że traci także i teściową. To mu osło­
! dzi smutne chwile pobytu w więzieniu. -

Bułki tanieją I 
W dniu wczorajszym odbyła się w magistracie 

pod p-rzewodnictwem p. wiceprezydenta Groszlww­
skieg-0 i przy udziale dor. Grabowskiego konferencja 
z piekarz.ami w sprawie potanienia pieczywa. 

Po długich targach postanowiono obniżyć cenę 
bułek o 5 gr. na 1 !dg„ a ceny chleba poz-0stawić bez 
zmiany. 

Wysta(l)a Ruchoma Prób i \'Ozoró~ 
Wystawa Ruchoma Prób i Wzorów 1Prze­

mysłu Krajowego w parku Helęnów w okre­
sie swego czterotygodniowego pobytu zjedna· 

. ła sobie szeroki ogół zwiedzających. 
I Ze względu na doniosłość zadania jakie 
l Wystawa spełnia oraz na liczne zgłoszenia i 
1 prośby sfer zainteresowanych w dziedzinie 
I handlu i gospodarstwa kra1owego dyre;ic)a 

I 
Wystawy postanowiła przedłużyć swó1 pobyt 
w Łodzi do dnia 23 b. ro. By jednak upa­

. rniętnić się ruz jeszcze zado.mmentować, że 
Wystawa jest atrakcją, której nie dorówm:.ją 
żadne tego rodzaju imprezy, pos~anowiono 
uczynić z terenu wystawy dziedziniec rado· 
ści, szczęścia i śmiechu. 

Sensacja oczeo~uje miłośników \V/ys:awy 
w sobotę i niedzielę. Bąclzie to wymaaony 
szczyt atra~;.cyj w blas:m którego p:erzchną 
melancholijne nastroje jesieni. Co złoży si~ 
na program nic:bywaiy dot; chcz.:i.s dov. ;edz~ 

' się wkrvtce wszyscy. A zatem pan:i1,tać na· 
leży, że sobola i niedziela bic2".,-:ego tygo· 
dnia, to dwa dni, które sp{'.dzić winni bez· 
względnie wszyscy na terenie \V'yslawy. 
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Nowe sądowej 
Nr 30 

Magiczne żródło 
kttre przepow?ada • • • wojnę 

Oczy ofiary zdradzają mordercę W szwedzkiej prowincji Dalsland, nied~ 
leko od Alltrop, istnieje m.a?iczne źródło, 
które wedłu~ starej tradycji ludowej, orzc­
powiada woinę. Legenda głosi, że źródło to 
w oczach pokojowych przestaje bić, a ołynie 
dcniero wtedy, kierły się ma na wojnę. PrzP.d 
ostatnim razem cud ten zdarzył siew r. 1Q14, 
a obecnie to trysnE>ło znowu tak obfitym 
str11mieniem, że woda wylev.ra się aż na ~o­
ściniec. 

Dziwy i cu·da dzieją się na Bożym §wie- 1 

ci-e. I 
Wspaniałe odkrycia, dokonywane w o­

statnich dziesiątkach lat w dziedzinie wie­
dzy eksperymentalnej na polu techniki prze­
ścigają najśmielsze marzenia, są iakby speł­
nieniem snów odwiecznvch ludzkości, tri­
umfem ducha ludzkiego,· który w locie ku 
nieskończoności rzuca snopy światła w nie- I 
zgłębione tajemnice wszechświata. 

Umysł ludzki mi tę właściwość, że te ta-1 
jemnice „odkryte" przyswaja sobie szybko, 
oswaja się z niemi i ze stanu pierwotnego , 
zdumienia i zachwytu przechodzi w stan spo-1 
kojnego zadowolenia, „zdobytą prawdę" po­
czyna badać wszechstronnie i jak najdalej 
wykorzystywać dla dobra ludzkości. 

Z czasem przyzwyczai się do niej do tego 
stoonia, że cudowne zrazu odkrycie nieomal 
całkiem spowszednieje i stanie się promie­
niem Roentgena, które poprzez mięśnie cia­
ła ludzkiego, pozwalają oglądać jego wnętrze 
i kości szkieletu. 

Dziś już dziecko nawet przyzwyczaiło się 
do tej cudownej taśmy, która chwyta wier­
nie n:-idrobnieiszy ruch zewnętrzne~o świa­
ta, a która sama w ruch wirowy puszczona, 
poczyna mienić się tysięcznemi blaskami ży­
cia. 

Lub ko~o dziś dziwi taki wynalazek np., 
jak ~ramofon? A pr:T.ecież win1ie tu płyta, u­
wie<"'zniaiaca l!łos jakiegoś wielkiego śpiewa­
ka. którego krtań rnoże iuż dawno w ';)roch 
rozsypana. A lot człowieka w powietrzu nad 
morzami? A radjo i foto .grafja telefoniczna? 
N:-ińłP.bsze tajemnice stają się rzeczą co­
dzienną. 

A jednak, MY dziś słyszymy. że wiedza 
żupełnie ooważnie chce dowieść, że w wie­
lu wypad1<ach morderce można odnaleźć od­
zwierde~l onego w szklanych, zmartwiałych 
oczach ofiary. - ogarnia nas zdumienie, wy­
daje się nam, że jest to bajka, śniona prtez 
fantazie ludowe przez stulecia, podobna do 
tej, gdzie w milczeniu, ukrywającem tajem­
nicę zbrodni, kamienie poczynają zna~ła 
Judzkim przemawiać f!łnsem, by wydać zło-
czyńcę w ręce sprawiedliwości. 1 

Romantyczna wiara ludu staje się dziś 
rzeczywistościa, prześcigają ją odkrycia i 
nienr;:iwdopodobne zdobycze nauki. 

Faktem iest iuż dziś niewątpliwym, że w 
wielu wyp::idkach oczy zamordowanego zd'l'a 
dzaja mordercę. Zbadaj siatkówkę - odkry­
jes7 !!o. 

Fantastyczne powieści. jak „Oczy 11mar• 
łe" Juljm:7.a Charienteta, lub „Brar.ia Kipp" 
Julius7.a Verne, znajdują dziś naukowe po­
twierdzenie. 

Po raz pierwszy profesor Bone, z okazji 
:rn:oisowvch morderstw, oonPłnionvch przed 

kilkun:-stu laty przez nieiakier.o An~e:r:-stei­
na w Heińen, ogłosił w gazetach. że ndało 
ni11 się odkryć mordercę w oczach jednej z 
ofiar. . 

obraz nie może już ustąpić miejsca nastepne­
mu, musi obraz ten utrwalić się na siatków­
ce, jak fotografja. Refleksy świetlne oddzia­
ływają w jednakowy sposób na oko, jak i na 
płyty fotograficzne. W obu wypadkach ma­
my do czynienia z podobną - ba - nawet 
jednakową wprost reakcją chemiczną płyt, 
w obu wypadkach obraz dochodzi do skutku 
według tych samych zasad optyki. 

Weźmy teraz pod uwagę nagłą gwałtow- 1 
ną śmierć osoby zamordowanej. 

Oczy napadniętego-gdy będą zwrócone 
w stronę mordercy - szeroko przerażeni.er' 
rozwarte - wchłonęły w siebie ze wzmoc­
nioną intensywnością obraz ostatni. 

Z siatkówki martwego oka obraz ten nie 
znika odrazu, zaciera się dopiero później -­
i niknie, gdy się już rozpoczyna proces roz­
kładu ciała. 

!Hf'A a 

\Y/ · międzyczasie można foto~rafję mor­
dercy, widoczną na siatkówce ofiary, wyko­
rzystać dla celów śledczych. 

Wyjęte oko dostaje się na stół operacyj­
ny i po skomplikowanej operacji, połączonej 
ze zdjęciem siatkówki, powiększa. się zapo­
mocą odpowiedniego foto~raficznego apara­
tu obraz mordercy, utnvalony na tejże siat­
kówce. 

Dzięki aparatowi profesora wiedeńsl<ie­
~o, d-ra Dienera, udoskonalonemu przez 
d-ra Guistranda, możliwe jest już dzisiaj na­
tychmiastowe zdjęcie fotograficzne siatków­
ki, bez wyjęcia oka. Ma to bardzo doniosłe 
znaczenie, iuż choćby ze względu na czas 
przeprowadzenia obdukcji zwłok. 

Czy tak czy owak, pewnem jest, że ta 
metoda prowadzi w pewnych wypadkach do 1 

odkrycia mordery w oczach ofiary. 

O . " ·n cean1a novvy l1otel pływający 

.... 
.... : .„.„. ~~ Nowy luksusowy okrqt „Oc>eania", iesf nrowd~iwym botelem plywajqcym 

pod względem komfortu i wygód 

St ilrzec 70 letni oskarżony o dwużeflstwo 
Mimo dowodów winy - zwolniony od kary 

Jak donosi prasa francuska, 70-letni sta­
rzec, Ludwik Vivalda, stanął w tych dnia.eh 
przęd sądem przysięgłych w Paryżu, oskar­
żony o dwużeństwo. 

Przeszłość tego człowieka jest dosyć za­
gmatwana. 

W r. 1908 rozszedł się ze swoją pierwszą 
żoną w Lu~ano i zamieszkr-i.ł w Paryżu. Tu 
ooznał panią Flori, i po roku w merostwie 
X okręgu zarejestrowano szczęśliwe małżeń­
stwo. 

Minęło trzy lata. Porzucona małżonka 
nie dała za wygrane. Dowiedziała się, gdzie 
mieszka jej lekkomyślny małżonek, poszła 
do trzeciej żony, podała się za jego siostrę 
i w obecności tejże - poczęła błagać staru­
szka, ażeby wrócił do domu. 

Viwalda rozpł:-kał się i wyraził zgodę. O­
burzona tern małżonka Nr. 3 wystąpiła na 
drogę sądową, oskarżając V. o dwużeństwo. 
Ludwika aresztowano i stawiono przed są-

Podobnie le!1end:m1e źródła pojawiaia si~ 
czestn w st 011·vch ludowvch le<1en<lach 
szwed7kich. "VII wielu mieis,..nwościa<"'h w 
Szwe,..ii isti~ieja cudowne źrńdła, o których 
rlawniei sądwno, że mo~ą leczyć chornby. 
Zani111 cieroiacy nan:ł się wodv z taki~<1o 
źrócHa, lub się, w n;em wykąpał, wrzucał do 
wodv monetv fol-, klejr.oty. ażeliv sobie zie.1-
nać bóstwa. whdaiące tem źródłem. Jeszcze 
i dzisiaj znajduia się na clnie tego źródł.<l mo­
netv i wartośriowe przedmioty co czvni nie­
watpliwym fakt, iż w czasach ooóańskich, a 
także i później w chrześciiań~l.cich. orzecho· 
wywała sie tradycja tej czci dla źród""ł. 

Nowożytna f,,.oria przvirnnje f;> kt. że wo­
da w tych źródłach nosiada radjoatywne 
lecznicze whsnośr.i. Teoria oniera się na 
tern, że w oc;tatn1ch czas;:i_ch w Szwecii zna­
leziono źródła silnie radioatkywne, których 
wode użvwa sie do ri>lów le<"'zniczvch. 

Jezioro'! które znikneło 
W Stanach Zjednoczonych, w dolinie Se~ 

auatcfiie istniało czaruiare jezioro, w które­
j,ir c;zafirowej tnni odbiiało się wiecznie po­
~oclne niebo. Brzegi jeziora zamiesz1<iwali 
rvbacy, których iedynym zajęciem było ło­
wienie ryb i hanrllowanie niemi na rvnkach 
okolicznych. Aliści pewnego poranku ry­
bacy, wvruszaiący na połów, nie znaleźli je­
ziora. Poprostu miało dosyć monotonnej e~­
zystencji i znikrięło. Jedynym jego śladem 
był dół ze szfomem, w którym poruszały się 
przerażone pstrągi. 

Geolo!!owie twierdzą. że woda jeziora n. 
ciekła przez otwór wiodący do podziemne­
J!o tunelu i połączyła się z dopływem rzeki 
Sequatchie. 

Ale madre rozorawy geologów małą są 
pociechą dla rybakówi biedacy wpadli w 
rozpacz po stracie ukochanego jeziora, któ­
re ich zdradziło. (w} 

Wybitny malarz oolski -
zakonnikiem 

Co go skłoniło do sprzeniewierzenia się 
druoiej żonie? 

' dem przysięgłych. 

Pewne~o razu spotkał wdowę Delatoour, 
pielę!iniarke i z~kochał się w niej po uszy.„ 
Miłość była snadź nie bez wzajemności. 1 

W ~Awka niebawem została kochanką Vi­
valdy. 

- Czy kochał pan swoją drugą żonę? 
pyta przewndniczący. 

W ostatnim czasie, w pałacu Faubourg 
St. Honore wvstawił swe obrazy Aleksander 
Rzewuski. Wvstawa <-ieszyła się dużem po­
wodzeniem. Zn~sztą Rzewuski od dawna 
ceniony bvł w Paryżu jakf) znakomity por­
trecista. Wkrńt<"'e notem Rzewuski wstąpił 

• do klasztoru OO. Do....,inikanów w St. Maxi­
' min w południowej Francji, gdzie odbvw3 

nowiciat. (w) , 
- O, tak!.. 

Idylla trwała około dwudziestu lat. Przez 

- A trzecią? 

Viva1da robi niezdecydowaną minę. 
- Niechże się pan zdecyduje! - mówił \ 

sędzia. 1 

Zcron czerwonego f P.Jdmorstnłka Zjawiskiem tern zajmowała się długo fran 
cuskii mPClvcy11a sadf)wa, i Anc5licy w czaso­
piśmie „The Nature" sporo poświęcili mu 
mieisca. ' ten czas kochanek stale odwiedzał wdowę. 

Całv szere1t uczonych z:-imował się wy­
jaśnieniem tec5o fenomenu. Ostatnio .!:aŚ u­
czony wiedeński, dr. 

1 
Li> lie. stara się P,o wv­

tłufl1aczyć w sposób cl'Jkiem n11turalnv. W 
bardzo ciekawym artvkule, drukownt'lym .w j 
jednvm z ostatnich ,.Medizinische W.)chen­
schrift", i>utor wychf)dzi z założenia, że zdol-1' 
ności widzenia, jakie posiada oko ludzkie, 
polegają na tem, iż na tak zwanej je~o siat­
kówce odbiiaja siP. ohrazy orzedmi0tów, nf)­
dobne jak to się dzieje w kamerze fotografi­
cznej. 

I zdecydował się na. rzecz żony Nr. 2, 
która mu wszv~tko przebaczyła. Dodać wy-

·onei5daj zmarł w Budapeszcie Aureliusz 
Stromfeld. szef sztabu i!eneralnei5o węf5ier­
skiei i>rmji komunistvcznej za czasów rządów 
Beli Kuna. Stromfeld umarł na dyfteryt w 
49 rnku życia. 

Siatkówka składa się z szeregu świetl­
nych punktów, tworzącvch razem jakby mo­
zajkę. Mozaika ta wvkazuje 9 rozmaitych \ 
warstw, złożonvch jakby z bardzo delikat- I 
nych pręcików, będących w istocie subtelne­
mi kończvnami nerwu wzrokowego, bar­
dzo wrażliwemi na światło. 

Dzięki dri!aniom eteru świetlnego, swta- ' 
tło koncentruje się na powierzchni siatkcN- 1

1

• 

ki, w której znajduje się wrażliwsza na świa-
tło subwencja purpurowa. I 

W substancji tei odbvwa się proces świetl­
.tto-chemiczny, dzięki któremu powstają na 
siatkówce oht'azy podobne jak na płycie fo­
tograficznej. Powstałe w ten sposób na siat­
kówce obrazv i zjawiska, pozostają na niej 
dopóty, dopóki nie zosfawią miejsca innym 
nasteouiącym po sobie obrazom. I 

Sia.tkówka nie jest zatem tylko płytą fo- ) 
fol!raf1('zną, lecz noprostu całym warsztatem 
fotol!raficznym. Płyfa bowie111 służy raz tyl­
ko swemu celowi, podczas gdy purpura wro­
dzona odnawia się automatycznie, t. zn. zdoi 
na jest do chwytania całego szeregu następu­
iących po sobie obrazów. 

W mom~mcie jednak, gdy to cią~lłe odna­
wianie się, ta regeneracja ustaje np. z powo­
du śmierci, gdy zatem odbity na siatkówce 

Przed trzema jednak laty postanowił „ure­
~ulować" swój stosunek i weiść z nią w zwią­
zek małżeński. zapominaja<"' jednak o rozwie-
dzeniu się z druc5a żnna, Flori. 

Starzec podrobił dokumenty i nic nie mó­
wiąc „narzeczonej", ruszył z nią do mero­
stwa. 

1 pada, iż żona Nr. ~ nie pofatygowała się na­
wet na rozprawę. \Vzruszony starzec jął pro­
sić sedziów o przebaczenie, obiecując więcej 
się nie żenić„. 

Sąd prośbę uwzględnił i wyniósł werdykt 
uniewinniający. {w} 

Rekordowy djablik drukarski, 
• czyli niegrzeczny minister 

Niema na świecie gazety, któraby była 
wolną od błędów zecerskich, przestawek 
wierszy, od wynuszczenia całvch ustępów 
itp. djablików drukarskich. Nie mało też 
przykrości sprawiają nam często niedf)kła<l­
ności i błedy drnkarskie, które wkradają się 
na łamy ,,Hasła łJódzkiego", czego - jak do­
brze wiedzą osoby obznajomione z techniką 
gazeciarską - w mniejszym lub większvm 
stopniu prawie nil.fdy nie możria uniknąć. Od 
błędów zecerskich czy korektorskich, nie 
są wolne nawet największe gazety europej­
skie. 

W ostatnim zeszycie czasopisma francu­
skie~o ,.Annales" znajdujemy zabawne ze­
stawienie najsławniejszych błędów drukar­
skich. 

Nieprześcignionym - wedłu~ „Annales" 
- jest wypadek, który zaszedł w fra.ncuskiej 
r7" dowej gazecie za czasów króla Ludwika 
Filipa. 

Rząd dopiero co upadł; toczyły się obrady 
nad utworzeniem now. gabinetu. Thiers (za­
ufany minister króla) napisał własnoręcznie 
sprawozdanie o toku rnlrnwań i odesłał je do 
redakcji. Ne.stępne~o dnia na pierwszej 
stronicy rządowej gazety było wydruko-
wane: 

' 
J. K. Mość wezwał do zamku w Tuillie­

rach p. Thiers'a i polecił mu utworzenie no­
wel!o gabinetu. P. Thiers odpowiedział J. K. 
Mości: 

- W tei chw:li mam tylko jp,rlną myśl„. 
Czy nie należałoby mnie skręcić Wam karku, 
jak indykowi? 

O wiele dalej po wszystkich telegramach 
i artykułach można było znaleźć rozwiąza­
nie tak niegrzecznego zachowania się mini-
stra: , · 

„Poszukiwania policji d:-Jy pomyślny re­
zultat. Morderca staruszki ' przy ulicy Pot.­
de-F nre został wczoraj w domu publicznym 
aresztowany. 

Podczas nrzesłuchania. u sęd:óego . śled­
cze~o zbrodnhirz zachowyv:ał się skrajnie wy 
zywaiąco. Słowa, rzucane przez nie~o. 
świadczyły o tern, że zbrodnicza dusza jego 
nie odczuwała najmniejszej skruchy: 

- Bó~ i ludzkość cała niech będą mi 
świadkami, że zaws:r,e w miar~ sił moich i 
ll'dolno<ici starać się będę służyć Wam i 
Francji". 

Jasną j-zst rzeczą, że w tekście wiersze 
były przestawi.one i słowa zabójcy włożone 
były w usta Thiers'a i odwrotnie. (wm} 

Karjera tego czerwone110 feldmarszałka 
nie należała do przedętnych i ohfituje w róż­
ne rom~tyczne epizody, Pochodził on z 
austriackiej rodziny woiskowei i z~odnie z 
robioną tradycja, ukończył szkołę oficerską 
w \Vienerneustadt. Jako młody oficer, kt6. 
remu przepowiadano wspaniałą karierę, do­
stał się do szfabu generalne~o. l(iedy wy­
bttC"hła wojna, był już w randze pułkownika. 
Wkrótre został szefem generalneP,o sztabu 
arrnji. po:>osbiącej pod dowództwem księda 
Józefa. Przełożeni ogromnie cePHi jego stra 
tegiczne zdolności, które ujawniły się prze­
dewszystkiem w czasie bitwy pod Gorlicami. 

Po ukończeniu wojny, Stromfeld udał się 
1 do Budapesztu, ~d7.ie zaczął się silnie intere· 
' sować polityka. W przeciwieństwie do wie­

lu innych wyższych oficerów d'lwnej armil 
austriaC"ko-weeQ.ier!'.kiei, oświadczył się za 
radykalnym kierunkiem. Oddano mu ważne 
ac5endy w ministerstwie wojny, a kiedy hr, 
Karolvi władzę orzel:-ł na bolszewików wę· 
gierskich, Aureliusz ~t.romfelrl uważany byl 
za c7.łowieka przyszłości. 'Y/krótce potem 
zosfaJ mianowany szef em sztabu świeżo się 
orf PnizujacPi C7"'rwonej armii. 

Po upadk11 Beli Kuna, Stromfelda are• 
sztowapo i postawiono przed sadem wojen­
nym. Usiło",ra ł bronić się w ten sposób, że 
twictdził, iakobv przyjał nnniinację tvlko dla 
celów ochrony irteresów Węąier. Oświad­
czył, że zamieTzał na czele zor~anizowanej 
przez bolszewików czerwonej arrnji - zwró­
cić sie nrzeciwko dyktaturze sowieckiej. -
Stromfeld został skazany na 2 i pół roku 
wię7ienia. Kare tę cześciowo odsiedział. 

W ostatnich latach Stromfeld cofnął się vt 
zacisze prywatnego życia i przyjął posadę w 
fabrvce kapeluszy. 
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kiedy mnwil o wzrosc1e wkładów w ogólnośd. ro 
świadczy to między inneml tylko o wzroście .zaufania 
do naszych banków. Jei:eli autorowi chodz.iło o wy­
kazanie wzrostu nufania do zł<iteg.o, to powinien. 
6ył wz1ąć pod uwagę iylko wkłady złotowe, a nie 
wkłady w walutach obcych. 

Dziś, gdy sprawa poży>c:z.ki zagranicznej dla Pol­
lńcl jest definitywnie zahtwiona i niema mowy o tern, 
aby pewne uwagi krytyczne mogły być uważane ja­
ko t. zw. chęć S:?:kodzen.ia żywotnym interesom pań­
stwa, chcielibyśmy p;iruszyć sprawę zasWn.iczą, do­
tyczącą niewh:ściwego i nieumiejętnego reagowania 
czynników miarod,jnych n::t niepoważne. a zdradza­
jące s~kodliwe tendencje, h1sym1acje. }.famy na my­
śli ollpowiedt. jaką w formie '.rnmunikaju Pata pn:e­
drukowa!y prawie wszyst!de pisma pols!de, ną nierzę. 
~owy i nidachowy artykuł Z"mieszczopy w „\Vie­
IlCT All·~emcine Zeitung". 

Autor tego ~rtykułq sta:-:.ł s.ię w związku z tru­
dnotciami i'lkie ni2d1w;;o wy:>t~1wly się w naszych 
rokowan;ach p-Jżyc.zkowycl:i udowodnić. że stabiliza­
cja złote'1o jest n~ro~ona. Nic ulega wątpliw0ści, 
że z<1wnrcfo p-o:tvczki .zagranicznej ułatwi nam stabi­
lizację waluty bez konieczności siągania d<> daleko 
idących śrndl,;:ów ostrożnoś:d, wplyW<.jących bai:mją­
cq na rozwój życia gospoda.rczegv. Ale nieorna też w 
Polsce żadnego ekonomisty bezstronnego, któryb)' 
mó~ł twic1·h.;ć, że sbbilizacji złotego bez pożyczki 
zagranicznej grozilcby w dzbiejszych warunkach bez­
po:śrc<lr::ie p'cbczpieczet.stwo. 

centową, stosowaną w hallikach, gdyż to był-oby bar­
&o słabym argumentem dla zagranicy, która dosko­
nale wie o te::n, że nasa:a b:mkowa st-0p1 dyskonto­
wa n.ie jest życiowa, lecz przymusowo stosowana. 
Twierdzenie zaś, iż u nas obniżono oficjalną stopę 
dyskontową w tym eza.wkresie z 12 do 8 procent, 
podczas g<:!Nv sąsiedp.kh Niem~zech podn;esiono ją , 
z 5 do 7 i tendencfa autom aby z teito twierdzenia wy 
ciągnąć jakieś do-efa.tnie wnioski chybią celu, gdy± 
stopa procentowa w !'Jiemczech jest re~ulatorem ryn­
ku pieniężnego i każda z.miana wywołuje na rynku 

' hm efekt, jaki inicjatorowie chcą csiągnąć, podczas 
)!dy u nas wpływ zmiany st-Opy procenfowcj Banku 
Polskiego na rynek pieniężny jest min.imalny. 

Przechodząc do ostatniego punktu wywo1Mw au­
tora komunikatu. dotyczącego oszczędności złoio­
nych w hil!lkach, które w ciągu roku wzrosły dwa i 
pót r~za. należy przcdewszystkiem stwierdzić, i:e 

Z tego co§my powiedzieli, wynika jasno, te U• 
sadniczo na i.nsynua-cję n~cpoważ.ną nie należy w<>· 
góle odpowi::>dać, a jeżeli już, to w sposób fachowy, 
wykluczający j~kiekolwiek J>oCejrzenia i niedomówłe. 
nia. Było to w tym wypcdku tern łatwiej. że sytua.cja 
nasza nie wyr.mgała jakichkolwiek przemilczeń czy 
niedokładności. Cel naszęgo <>.rtykułu jest ten. aby 
sfery kompe~entnc uprzytomniły sobie, że reagowanie 
na <:.taki z zewnątrz z chęcią szkodzenia naszym in­
teresom gospo:farq;yra należy powierzyć ludziom 
znającym si~ na rzeczy, a. nie dyplomatom. 

Nie wchodząc już w to, że nasze czynniki rQ1a1·0-
di;.jne uważ~.ły za właściwe reagowąć w przeddzień 
zawarcia pożyczki na nfopoważne wywody zamiesz­
czone w p!fitnie. nie mającem charakteru wpływowe 
go organu gospodarczego, chcielibyśmy w dzis.iej­
szyo ari7kule zająć się sposobem, w t:?ki to uczy­
niły. 

Otóż część k{)munikatu dotyqąca naszego bilan­
su handlowego robi wrażenie, jakgdybyśmy chcieli 
coś ukrywać, skoro ogranicza się do stwierdzenia, że 
J:;ilans !Pnc1lowy od maj'l wykaz1.1ie stały spadek sal­
da ujemnego, a w sier..,niu saldo to. wynosHo już 
{ylko znikom'I sumę ki1b1 miltonów złotych. Stwier­
dz'ć w:ec n~le~y. że saldo uiemne w &leron.iu wyno· 
si " blisko 10 milionów z1otvc!1 w zfocie. a lrażdy nte­
z:naiąr-:y n:iwel rnbtelnośei j<ip:ykowych wie, że . k:il­
kn". nie!. może .być. b_lisko 10. . Po~ate~ nalehloby 
kop·e~.z•re row•e431ec o tem. ze cnodz1 e złot<? w 
zlocie bo jak wiemy ró?'l'ca jest dość powa7.na. Czyż 
nie ~ilnieisze wn~el:!ic zrobiłoby zeshwienie bez ko­
ml.'l\tarzy cyfr, dotyczących $ald'l ujemne~o nas.,.;ego 
bibnsu liandkwego osta+n;-::1! kilim miesięcy, które 
roówią więcci_ ni' nie:i' oln~. uwagi? 

Węgie 
Na posiedzeniu „Porozumienia Składów 

Górnośląskich Koncernów oraz Kopalń Dą­
browieckich" w dniu 12 października r. b. w 
Łodzi uchwalono podwyższyć z dniem 16-~o 
b. m. cenę wszystkich gatunków węgla o 10 1 

Df. Ą-s. 

zdr o Zał 
groszy na korcu, przyczem wyjątkowo wę· 
giel opałowy przy pokryciu gotówkowem 
podw1ższono o 5 groszy na korcu, przy po­
kryciu zaś wekslowcm podwyżka wyniesie 
15 groszy od korca. 

w listopadzie 
~valne 

zwołane będzie 
zebranie 

akcionar.lu~zy Banku Polskiego 
Dni...'! 13 b. m. o-dbył-0 się posiedzenie Rady Banku 

Polskiego. P-O!Za wysłuchaniem i :rorważeniem sprawo­
;dania Dyrekcri, oraz sprawoz:-dań 3-ch komisyj R:tdy, 
oclczyb.!!o prctokuły komisji rewizyjnej Banku, po­
czem p'.)sfr,::>ow:cno: 

1) OtwJ~Hć zastępstw:t Banku w Chodzieży, 
Gostyninie, Grodzisku Wiel!>opolsktm, Kępnie, Krze­
mieńcu. Lublińcu i Śremie. 

b!iczaniu odsetek na 6 dni. za~ w okresie od 24-go 
każdego miesiaca aż do 1-go następnego miesiąca 
włącznie - 10 dni; 

5) Stosunek udzielonych z alk.zek przy z as ta wie 
papierów pańslwowych podnieść z 75 do 80 procent 
wartośd giełdowej. 

6) Zwołać n;;dzwyczajµe Walne Zebranie Akcjo-Kiedy mowa w komunlkad~ o siałym wi;rośce 
dochodów p:iństwowych. to nie pod1no faktycznego 
wPlywu dotychcz~S-Owcgo_ ale zaz'2~~iono, te docho­
dy pańsl• 'PWC dadzą do końca ro~u budże!0<wego we 
dle P.rzewidywania okcło 400 miljonów zł<>tych nad­
~ yiki dochodów na.d wydathmi. Chcąc kogoś p'l"Ze­
kgnać o słuszności tego twierdzenia n1e można wsv1k 
operować przewidvwaniami, ~dyż słu.s-znie mći:,;łby 
ktoś pomyśleć, że dotychczasowe dochody są tak ni­
kłe i autor komunikatu umyś\nie je pr~em!lcz&. 

2) Uzupełnić skład komitetów dyskonto·.;;ych w 
, \'Varszawi.e, Tomaszowie i Katowicach; 

3) Obniżyć o::l 15 b. m. stopę procentową od. za­
sta.wów, za.bez.pieczonych pąpicorami z 9 i pół proc. 
do 9 proc. 

' narjuszów P.-nku na dzień 8-go, w.z~lędnie 9-go H­
stnpada. ZC'braniu temu bę'.'zie przedsbwi"'"l~' wnio­
sek zmi.any Statutu Banku w zwią.:i:ku z przy!ętym 
przez Rząd planem stc.bilizacyjnym. Pozatem Walne 
Zebranie uchwali zmicnę slatutu w kierunku upowa-

4) Znle~ć prowiz:ję, pobie:ra1'lą dotychczas od. ra­
chunków otwart~o kredytu, zabezpieczonych papie­
rami, natomiast u..staHć mi...-i.imąlna, liczbę dni pny o-

• • 

1 żnienia Rady Banku Polskiego do powołania w cha­
rakterze .. adwiser'<'." delegata amerykańskie!!o, któ­
rym ma być obecny nodsekretarz stanu w departa· 
;:1cncie fin:.insów Mr. Charlc~ D~wey. 

Najv. iecej jeonak za~trzeżeń nasuwają uwagi, do­
tyc;;~ce stopy dy~k0tn.towej. Powiedzii~e bowiem 
yest w komunikacie. że stopa procentowa wykazu.ie 
w ciag.u .,ostatniego półtorarnku" stałą ten<len<:ję 
zwyżkową. co Przecież nie odp-owia·da stan<>wi fak­
tycznemu. jeżeli sie uwzględni oczywista stosunki na 
pry1vatnvrn rynku dyskontowym, który u nas odgry­
wa bardzo poważną rolę. Trudno bowiem pr.zypus:i:­
czać, aby autor komttn;katu mi;ił na myśli stopę pro-

.z 1en1a ~więk- yły się 

Zadłużenie Po sk 
Nawet no zaclą~nlęclu noweJ potyczki 

Pn ka łest nalmniel zaidłutonem 
na·"stwem 

O,:!ólna suma ciiugów państwowych Polski wyno­
si 3.533.016.377, 48 złoty.eh. Z powyższej sumy przy. 
pad' n:i d~u~i wewn~trzne 314.?98.158..18 złotych, a 
n'l długi z~graniczne 3. 268.718.219 złotych, czyli 
357.211 .7'0 dolarów. Jeśli wiięc do tego dodamy ro­
wozaci~<!niętą pożyczkę w kwocie 72 milionów clnlą­
rów. wyrażać się będzie wdłuż'enie zagraniczne Pol­
ski Y,wol". '139.271.'JlO dolarów. a cały dług państwo­
wy Pols1ci kwota 474.586.109 d'llarów, co wynosi na 
i:?łowę przeszro 15.8 dofa.rćw. Obciąienię tidis!wowe­
~i d'cpami na gtcwę ludności jest w P.olsce .-,~zelo 
n:iwct po zach~n;ęciu nowei pGżyq:ki około 50 ra­
zy mnicjsu. niż w Anglji, 28 r:>.zy mniejsze. u.iż we 
Fra:a::ji. a 10 r;u;y mniejsze, niż W'.l \)flos.zech. 

aootrzebo\ua~ue 
na fasolę pol~ką 

Według do!y-;:hczp::iwycli yrzybliżonych ohliczeii 
zbiór jęczmienia 'w Pols-cc jest ca 5 proc. v; ·ęJrn:ry, ni± 
w roku ubiegłym. Jeżeli natomiast P9r5wnać zbiory 
pod względem jakościo!'ł)"Ill, to okaże f'ię, i:i; lepszych 
gdunków jest w tym roku znacznie mnlej, :i.iż w roku 
1926. Tym slę też tłomaczy mniejsza stosunkowo ilość 
jęczmienia browairowe~o r.a rynku, niż jc;czm;cnia ka­
szan~o. Przeciętna waga gatunkowa niewicie odbie­
ga od zeszłorocznej i W)'IlOSi ca 66 k!!„ J!orzej się na­
tomiast przedstawia sprawa koloni. Wskutek długo­
trwałych desi;czów w niektórych okresach czasu prze 
ważają gatun!d ciemne jęczmienia, na 'nm:iast b. tru­
dno iest o j~czmień ia.:;:y z białcmi końcami. 

Najlepsze iakoici jęczmienia posiada. jak zwykle 
Poznańskie i Pomorz<". jednak nie•.v1e lló~ 'l~ści do­
brych gafonl•ów posfad2.ją i inne dzic:'l:ce l:·1jo.1. 

Jęczmień ka~zany, wcdlu~ zd::.r.ią młynów, jest 
w tym roku :rn-,:rnie kpszy, co znO'.''U je~! zt•ncłnic 

Na światowyo rynku k::.uczuku da;e się zauwa­
żyć poważna znii-ka cen. \VJ pocz<>tku roku bież. no­
towaną w Nowym JQrku ~hecfa loco ca 39 cts. za 
lb.s, \\l poc-zdku sic:pnia 35 et~. a ('becn.!e c• 31 cts. 
Dajaca się umważyć p-owścią~liw:>tć Amery!d t'o~a­
cz.onn jest tern, ze tamtejszy pool gumowy ZPO"lotrn­
je odb:.or-ców ~wych z rezerw i nic czyni cstdnio z 0 -

kupów. w· tl'n S1'0Sób cena kauczuku sloi i•tż nie wie 
le ·wyżej pO'Da<l 30 cl$, pl7)•iętem.i w bi11'11 S:evensona 
:i;a cenę normalną kauczuku. 

Jeżeli cena kauczuku nie utrzyma się oonad tym 
poz.iomem, to w2dłu~ te)1o bill'u wywozić b~d7..ie wol 

Jak komunikuj<>_ z T,jl'stu, odczuwa się Łam cl.ość no z plantacji an~iels.kich po upływie oclnośnl!go 
dufa Zl'"otrzeuowanie na fasolę, zwłas:o;cza z Mało- • kwutału za nonrialnem cłem, wynoszącem 1 d. za lbs. 
polski. To. osialni.a ma znaczne widoki powodzenia, tylko pewną określoną część ?rodukcji, przyjętej za 

z.ro:>:um;:d"' ze względu na wielki wybór w lym dziale, 
spowc 'o';\( y zabrakowaniem jęczmieni browaro­
wych. 

Co się t).;zy cen, to nąjwyższe stosunkowo u­
trzymują ~ię w zachodniej części kraju, pod wpływem 
intensywncl!o wywozu i wyższych cen na rynku nie· 
mieckirn. O ile w byłej konRresówce i na wschodzłe 
można nabyć średnie gatunki jęc1mienia kaszane!ło 
p<> 40 - 41 zł. fr. st. odbiorcza i browarowego po 
42 - 44 zł„ o tyle z zachodniej części kraju za jęcz­
mień browarowy trzeba :i;łacić 44 - 4'i zł. a za ka· 
szany 42 - 4-1 zł fr. si. odbiorcza z1:1. 100 kg. 

T w<lj;:y bez ograniczenia intensywny wywóz 
jęczm;enia. moi.c ~powodowi\<' j 0 k w rnku zeszłym, 
:!e ji!ż n<t wfosrn: będziemy rn;eli w kraju tylko gatun­
k' !khe jęczmienia, natomia~t towar lep5zy będziemy 
z2kunyv12\Ć z:agrardcą. 

auczuku 
norroaluc>„ .~ar~zic dają się v: kołach angielskich sły­
szeć głosy c;:> do zaoslrzl'nb. restrykcii przez ustale­
nie prcdiilc<ji normalnej na wysokości 450 lbs. z akra. 
Poz'lem m~ją nozwolenill V'l'ywozowe mieć ważność 
tylko na jeden kwartał. 

Cbecne zJpasy światowe kauczuku są bardzo po· 
w<:żnc. wyn.osz:i o,e ca 230.000 ton. co ookrywać PlO· 

że konfrmpcjC' ,;,·:htowa, w ci~<!u 4 do 5 mie~;ęcy Te­
boroczną prod<" keję sz:<·cu;ą na 610 COO ton i na tyleż 1 

mn. w. snożycię, \~obec C?e!!o tylko powyższe re· 
strykcje zmnie)szyć !!logą nacisk o~romnych rezerw 
na ry;1ek św'a~owy. Z prodc;kc~i świ~towej przypada 
51 DTOC na Ccylon i wrspy Mahjskfo. 36 pro·~. na 
Indje łfol,enderskie, ca 7 prnc. na Jndje, Burmę i Bor­
neo angiebkie. 4 proc. na Rra?ylję. 

będl'c chb:-ze wprow?dzoną n:1 tvmteine rynki i zna- • 
ną nod n°zwą ,.fa~oli g•licyjskiej" Ci<:szy się też u 
okoHcz:-ych odbiorców rlużem rowot::cniem i jest 
często pos:>:ukiwana. Jednocześnie dnnoszą z Fiume, 
że ceny na fasolę zwyżkują na tamteinej l(ieldzie. 
We wrześnlu ceny wahały si~ od 115 do 165 Lr. za 
100 k<' 

Wzrost spożyc~a- czekolad.y 

Siyb~i W~'10Sf drtr.h dóW 
~~ń~f~M1'~:PY~h 

Wrlyw·1 7 rhn:n publ::::rnych i monopolów za 
cz.<1~ od p:?czalku bie:t:>,ccgo r. budżetowego 1927-28, 
to jest od 1 kw'e!nfa r. b. do 30 wrz:dnia r. b. wy­
niosły 011ółem 933 mil!ony :i:ł. b i<"•! o 215.9 mi1j. zł. 
wi.-ccj n;ż z:t tcn-'e okres ub'egk~o rc.~u budżeto­
we~o. \Y/ tern wnly\•:v z d<'n;n pnblic7.nych wyniosły 
6?~.!'i • :''rmów z~. wl'bP<: .a~n.7 'n;'i--.nów zł. .za tenże 
0k•('s rr-lrn ub:c~·c~c. Dan;ny rmhl':znc dały przeto 
w r>1·rc,:e cri 1 kwietnia r. b. cle :'!O wrześn''l r. b. o 
13R 8 milionów :i:ł. w;ęcej, mo:10T'.'•ole 7'Ś o 77.1 rn{ljo..­
n6w zł. w:<>cd ni 7 ~~ f„„+e o\res rokl.1 ubie!jłego. 

Ca !·. "'tv ek:;J>ort nasz;e~o ·~'l~l· we wrześniu 
wyniósł 1075 tys. ion co w po,(iwr;ad:.i z s.ierpniem 
stanr>·Ni wz-o•t o 31.000 tonn. 

~Ja;wiclcsze un:zy";e w v;vwoz;i' slanowią A11.., 
strja l?J30 tv:. tonnl Szwecj"I f2JOl, D'-i;, (120), Wło­
chy (921, \'/cJ!.ry (641 .. Jugosławj'l. ('3). Fr~t"::ia (35), 
Ncn„c<1ja f.:'?) i ł otwn !31). 

?.: o«óll'e\fo ek<">or~u ch-og" n10:·5ką wysła!'o 485 
tys. tcnn. to zn"czy y.-]ęccj o 35 ty« n1ż w sie'l'pniu. 
Z te!1o przez G(t"!ts1' ~64 tys. tona, Gdyd~ - 95 tys. 
i Tczew 26 ty;. tonn. 

\'(.f o.statnich latach znakomicie powiększyło się 
w Polsce spożycie czekola<ly. Powstał szereg nowych 
fabryk posiadaj~cych zupełnie nowoczesne urządze­
nia. Produkcja krajowych fabryk pokrywa calkowicfo 
zapotrzebowanie rynku. A zapotrzebowanie to wzro­
sło od czasów przedwojennych przynajmniej o 50 pro, 
cent. PubHczność przvzwycza.iła się już uważać cze­
koladę z.a wybitnie odżywczy produkt, nie zaś za luk­
sus, jak przedtem. Oczywiście, naj.większym rynkiem 
zbytu jest Warswwa. Po za stolicą wicekszym zby­
tem cieszy się czekolada na rynkach Górne.ro śląska, 
Pozn-ińskiego i Malopolsk!. Krajowa fabrykacja cze­
kolady :o:r.winęła się już obeccie o tyle, że zacli;-ć!zi 

• 

teraz mowa o eksporcie naszego produktu zagranicę. 
Narazie jednak na przeszkodzie stoją tu pewne nieu­
regulowane sprawy dotyczące ul~ celnych w postaci 
zwrotu ceł za odnowiednia do eksportowanej czeko­
lady ilość ziarn kakaowych oraz akcyzy w ]>Osłaci 
tańszetso cukru. Na ten temat toczą się już obecnie 
pertr·ktacje. Ceny na rynku czek0lady utrzymuj(\ się 
na poziomie niezmienionym od półtora roku. W okre 
sie tym wprawdzie n•sta,piło pewne pod!'ożenie su­
rowca, jednakie zwyżka cen nie jest przewidywaną, 
wobec dość silnej walki konkurencyjnej pomiędzy po­
szczególnemi fabrykami. 

• • N rynku ze.aza. niema zmiany 
Na rynku żefo:i:a tendcn,cji spokojna. W dzhle 

żcla.•za wrlco'Wane~o n.ich nfojcdno!Hv. ?'ekzo bo­
wlem szl-bowe !dtzie s!aho, nal.o:w'.ast bcrlnarskie, be 
fonowe i form<>wc wylczuie r-o-or~wę. \Val"ówka jen­
cze d~isb u.abywana ic;t w dotć dn~vch ilośc'ach, 
11fo w tych dniach nale:':y się snoclr:;ewać w tym 
dziale Bstoju. JroThieważ ptz=ysł gw-oźd-iarsld i 
druci~~~k\ ~okrvł już wicksz<1, CZ<:~ć npoh'.>;eb'lwanh 
na Il<~.ib1if5Ze mies.iące. Na rynku bl~chv rn.ch średni, 
spochi~ane jest osbbier-ie fcnclel'c:ji. Ceo:iy hurtowe 
na !'>urowce i artykuly techn'•::z'le d1a przemrłu me­
tal0owe~o pr:i:cd~bwl<til\ •'c: w złotvch :i:a 1 to.rinę fr. 
wagon stacfo. z-Jvl,-,;1.·~,.,;a nast.,....,•1foco: surówka od-

l lewnic:r.a St<:ro' '·ów" Nr. 1 - no. Nr. 2 - 215, Nr. 
ł. ~ Ił 

3 - 210 suró-.•„ka <tarachowicka (franco wagon 
I ' "' 

huta Nr. O - 210, Nr. 1 - 200. Nr. 2 - 190, żelazo 
hanrllowe krajowe - 350 + 2 proc. hednark:i ~0r~co 
walcow~na - 42?.5 + 2 nroc. w,lcówk<l 3;J7. hh· 
cha (cena zasadnicza) grub, n„. 5 mm. i wvż~j -
42? 5 + 2 proc .. cienka do 5 mm - 525 + 2 proc„ 
kok~ kanviń 0k~ 62. J.lómośl<>ski twardy i mi~kki 39.80 
wę~el kow·lsk.i myty cieszyński - f.2 {Sćrn0f.hski 
:;!rubv - 32.60. d«.browski grvby lO.'lO. gl;na o'1'1io­
trwała mielon1. (.O ce~ła ogniotrwała no-m1lna 97 50, 
konulakowa 10''.'iO, m<1czka szamotowa 80. zo,-·awa 
~zamorowa 70, k11mień wapienny 7; notuja za 100 kg. 
skład \'(li!r•?"Wa: pokost chemkzny czysty ~wcran­
towanv - 270 zł. rSr"fit oodwó}nie szlamowany - 53, 
smar Tovotta - 77,40 zł. 

Str. 7 

GIE DY 
OFICJAJ.NA GIEŁDA W ARSZA WSK:Jł. 

GOTóWKA 

Dolary 8.88 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.42 
Paryż 35.015 
Praga 26.415 
Szwajcaria 171.93 
Wiedeń 125,7" 
Włochy 48.72 

Warszawa, 14. 10. A. W. 

rAKCJE 

Bank Dyskontowy 133 - 134 
Bank Handl-0wy 126 - 129 
Bank Polski 158 - 160 - 159.25 
Bank Zachodni 29 - 26 
Bank Spółek 99 - 100 - 99 
Lwów 1.10 
Siła 109 - 111 
Czersk 1.25 
Częstocke 3.70 
Cukier 6 - 5.90 - 5.95 
Firlej 57 - 58 
Łazy 0.48 
Węgiel 117 - 115, 75 - 116.75 
Nobel 55 
Ce~ielski 54 - 58 - 55 - 50 
Haberbusch 160 - 161 
Fitzner 7.25 - 7 - 7.25 
Modrzejów 10.25 - 10.45 - 10.25 
Norblin 209 - 210 
Ostrowieckie 99.50 - 99 - 100 
Pocisk 3.05 - 3 - 3.02 
Rudzki 66 
Starachowice 82 - 83.50 - 8.3 
Ursus 17 - 17.25 -17 
Zieleniewski 23 
Zawiercie 41 - 42 
Żyrardów 21 - 22 - 21 - 21.25 
Borkowski 4.30 - 4.20 
Spiryt1.1s 37 
Żegluga 0.57 - 0.59 
Pustelnik 2.90 
Gram dofo na dzień 14 października b. r. WyQ. 

5.9244 zł. (M. Pol. Nr. 235 z dnia 13. 10. 1927 r.}. 

PAPIERY PROCENTOWE 
W procentach nominał11 

10 proc Poż. Kol. 103.00 
5 proc. Państ. Poi:. Kom'!er. 65.00 - 66.00 
5 "proc. Konwers. Poż Kolej. 60.00 - 61.00 
8 proc. L. B. Z. Gosn. Kraj. 92.00 - 93.00 
8 proc. Państw. B. Rolnego 9200 - 93.00 

8 proc. Ob!. B. G. Kraj. 92.00 - 93.00 
8 proc. Obi. Pol. B. Komunał. 92.00 

W dotych. 
5 proc. Poż. Prem. Dol. 67.00 - 65.25 
8 proc. Tow. Kred. Ziem. 83.00 - 82. 
4 i pół proc. Tow. Kred. Ziem. - 62.50 62.00 
8 pro-". T. Kred. m. Warsz. 82.50 - 81.75 
5 proc. T. Kred. m. Warsz. 68.00 
4 i pół proc. Tow. Kred. m. Warsz. 63.50 
5 proc. m. ł,odzi 57.50 
8 prcc, m. Piotrkowa 73.00 

ZNIŻKA OOLARóWKI. 
Po gwałtownej zwyżce dolarówki, jakiej wogóle 

nie przewidywano, mstąoiła dziś realizacja i dość 
duże zaofiarowanie po kursach niższych. wobec cze­
go z braku odbiorców st!'aciła na kursie. W ślad za 
nią poszła częściowo 5 proc. K{)nwersyjna Kolejową, 
która w zasadzie była utrzymana, pozo5tałe .zaś Z-,• 
skały na kursie. Listy zastawne zarówno z.1ernskłe, 
jak i miejskie. oraz prowincjonalne były mocniejsze, 
przy żywszych obrohch. Obligacjami nadal zaintere· 
sowania brak. 

ZIEMIOPŁODY. 

Poznań, 14. 10 . A. \Y/. 
Żyto 38.25 - 39.25 
Pszenica 47.00 - <18.00 
Jęczmień zwykły 33.00 - -35.-­
J ęczmiei~ browarowv 40.00 - 42.00 
Owies 32.50 - 43.00 
Maka żytnia 65 proc. 60.00 
Maka i·ytnia 70 n:roc 53.!50 
Mąk'1 pszenna 65 nroc. 72.50 74.50 
Otręby żytnie 25.00 - 26.00 
Otn•by pszenne 24.50 - 25 50 
Ogólne usposobienie spokojne. Tendencja na :?;yto 

słabsza, n' owies mocnie;sza. 

MET ALE I WYRORY t'!ET Al.OWE. 
Poz'+lań 14 10 . A. W. 

Dom Handfowy A. Ge ner \:•~rszuvv'l, Grzybow­
ska 27 notuje nastę1Jujące oTicn!acyine ceny w złotych 
za kg.: cyno. Banka w blnhch 1".60 ołów hutniczy 
1.30. cynk hutniczy 1.12, blacha cynkowa - cen'\ za. 
s11dnicza 1.60, antymon 3, alum;njum hutnicze 5.10. 
blacha mie<l.riana - cena zasadnicza 4.35, blacha 
mosięż~a 3.60 - 4.50 

Nnwv Byfom. 14. 10 
Surówka ocllevmicz<1 Huty Pokoj11 Nr. 1 fF·-:ic­

denshiitte). P. G. S. - rep,·ezentacja Spó1lo Akcyjn~. 
Józef Wdowiński w W'or za\"ie Sienna 11, cena za 
tonę 210 zł„ loco stacj• N"wv Bytom 

SKóFY. 
Warszawa, 13. 10. A. \YJ, 

Zakupy skór surowych przez ga·b'lmie nip zv1ięk­
s:r.yły się tak, jakby te!J.o spodziewcć się nale7.cło w 
okresie sezonowyIP. Tlurnocz" ten C'bj1w rn)łym zby­
tem skór ~otowych, miękk;ch przez JJ'l~barnie. gdyż 
ładna po?oda nie st>rzyia zwiększen;u zarotrz~ho­
wania, skóry tw•rcle .. podc•.zw;ane c:esza 'ię więk­
szym ponvtem. Nolui" z1 k~ świeżej W'6.i hec r~e-

1 źnia micj~ka: skóry bvdlęce 3 2.') - 3 3'ł zł.. skr.ry 
cielęce 4.35 ?ł. za sztnkę, zależnie od rozmiaru, skó­
ry końskie 47 - 49 zł. 

Pozn::iń. 14. 10 
Ceny skór ,urowych, któ-c nła-::i ~'ę z pi"'"''""zej 

ręki: t;1róry bvrllr>ce S"hne 7'1 k.s. 2.40 - s1•·he 7.a 
kg. 350 - cJeł„ce solo"e 4 k6. zo • 7 t. 12 - su~hc 
z-i s.zt. 8 - k-ó';cze rn~1'e 7-a kg. i:;,?'l - s•m;" zim. 
za szt. 2. - letnie :i:.a ~zt. 5. - rl·,_nowe 0 urhe z 
wełna. :z;a k~. 4, - ~„1„ne l «•t. rn k<1 :I - b<,:z wC'hy 
za kit. 1 1'0 _1<~ń<1,:'1 o.-.ln"c T [IP.f, ~5 - "1.\ h~ 7'l 
01:t. ?5, - ko''e suche I gat. 9, - n:ło:!e za ~zt, 5. 
Tendencja mo•cna. 

Lnsow~ni~ ks 1az~niek nrmi1r,·y::h 1 ~ P, K. O. 
Dnia 15 h. m. o •!n.Iz 1--,j w południe odbq·hii,; 

się w !!ma.chu cenfr?li P K. O. 1 ·J~o,...-n;e }, '::iżE'czek 
oszczędnościowych r~e1nhw~·.1ych. Do ln'n'l'?.nia U• 
wawni<>nych iest C\<St bi<1żsr.rck. z ro~ ód któryc:1 
wylosow~nych będzie ~:; (no 3 n:t k:iżdy tysiąc ksi!\-

• że-czek). Premja wynos: 1000 zł. 
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BOGATY PROGRAM 
na dzls I jutro 

SPORTOWY 
,\ 

lfandlarz 
podróżujący 

Druzyny szkolne z Warszawy i piłki noznej z Krakowa 
!<łzie -: a raczej wlecz~ się chwiejnym i niepe­

wnym krokfom, kołysząc się - na słabych od cią­
głych wędrówek - noga.eh, bhdy o zmizerowane·j i 
pooranej zmarszczkami twarzy i zapadłych oczach 
człowiek. i Warszawy z niezwyciężoną Polonią na czele 

„ „ • 
gos~m1 

' ' 
ldzie1 a zgarbione barki uginają się jes2c.ze bar­

dziej poci ciężarem kilku tani.eh resztek tO<Waru i 
dwuch gotowych dziecięcych ubranek. 

Prócz biegu sztafetowego Łódź-Chojny 1 
-Rzgów-Pabjanice, który odbędzie się w 
obecności p. Starosty Rżewskiego, a który 
zwycięzców udekoruje nagrodami oraz wy­
ścigów kolarskich, połączonych z rozdaniem 
nagród przez Magistrat m. Łodzi, sportowa 
Łódź gości u siebie, niezwyciężoną w r. b. 
w Lodzi warszawską Polonję, z którą zmie­
rzy się mistrz Lodzi o mistrzostwo Polski. 

Zawodom Polonja - Turyści towarzy­
szyć będzie nadzwyczajne zainteresowanie, 
gdyż w całej Polsce niemasz drużyny, która­
by w Łodzi nie straciła i bramek i- punktów. 

O ile więc zadaniem Turystów będzie, 
postaranie się, we własnym interesie, aby 
niezwyciężoność Polonji nie przeszła do hi­
storii i nie stała się tradycyjną, o tyle, Polo­
nja dołoży wszystkich swoich sił, aby wyż­
szość spoTtu warszawskiego nad łódzkim u­
dowodnić. 

Fakt ten staje się o tyle jeszcze ważniej­
szym, że obie drużyny walczyć będą o le.pszą 
pozycję w tabeli mistrzostwa, to tez nic · dzi­
wnego, że zainteresowanie zawodami jest o­
gromne. 

Która z drużyn zwycięży trudno pr-zewi­
dzieć, jednakże ufać należy, że , misti'z Łodzi 

sportowej Lodzi 
pokaże, co potrafi, zdobywając na swym 
groźnym przeciwniku dwa drogocenne punk­
ty. 

Wreszcie i sport szkolny, doczekał się, 
uroczystego rozpoczęcia sezonu zimowego. 
Ubiegły rok szkolny przeszedł blado, tak, 
że nawet tradycyjne „święto sportowe mło­
dzieży szkolnej", nie zostało należycie zor­
ganizowane i z powodu nieudolności organi­
zatorów nie doczekało się zakończenia. Mi­
strzostwa w tak popularnej w Łodzi „siat­
kówce" i „koszykówce" nie były przepro­
wadzone z należyta, energją i poniosły fias­
ko, a w bieżącym roku szkolnym, nie robi 
się nioe, coby wskazywało na jakiekolwiek 
zmiany na lepsze. 

Z dobrym przykładem wysunęło się do­
piero, Państwowe gimn. męskie im. Koper­
nika, które na sobotę i niedzielę, sprowadza 
dwie drużyny szkół średnich z Warszawy i 
drużynę stołecznej Y. M. C. A., które zmie­
rzą się z drużynami łódzkich szkół średnich 
w siatkówce. 

Program tej pierwszej, na tak szeroką 
skalę zakrojonej imprezy sportowej, jest na­

. stępujący: 

r -. ~ 
Obrączki ślubne 

t\t• 
• 

dukatowe i 56 próby 
wszystkie fasony i wielkości zawsze na składzie 

Pierścionki, llolczyKi, ta6cuszlU, MedalłKl 
w dużym wyborze 

Zegary i zegarki, Longines, Omega, Zenith 
i innych firm \ · 

złote, srebrne i niklow~ 

Najtaniej kupić można. - ':s;' r 
~ • ~ ' r: 

JAN PLACE!(, Br~ezińsłla 10 ... --tell50-17 

Platery Norblina, Frageta po cenaFh raD'fV"etfiYC'h. 
-9-
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Sobota, dnia 15 b. m. godz.ina 4 ·min. 30 

1 
po południu. 

Drużyny żeńskie: 1) Giain. p. Sobolew­
skiej - Państwowa Szkoła' Handlowa żeń­
ska, 2) Gimn. Państwowe żeńskie im. M. 
Konopnickiej (Warszawa) - Gimn. Państw. 
im. Emilji Szczartieckiej. 

Drużyny męskie: 3) K. S. Absolwentów 
łódzkich szkół średnich - Ginm. im. Piłsud­
skiego, 4) Gimn. Państw. Męskie im. St. 
Staszica (Warszawa) - Gimn, Państw. im. 
Kopernika (Łódź). 

Niedziela, godzina 10 min. 30 rano: 
Drużyny żeńskie: 1) Gimn. im. Szczaniec 

kiej - Gimn. p. Sobolewskiej, 2) Gimn. im. 
M. Konopnickiej (Warszawa) - P. S. H. ż., 
3) Szkoła Zgromadzenia Kupców - Y. M. 
C. A. (Warszawa), 4) Gimn. im. St. Staszica 
(Warszawa) - Gimn. im. Kopernika. 

Zawody odbędą się w sali gimnastycznej 
Gimn. niemieckiego przy Al. Kościuszki. 

Dokąd idzie i kto zacz jest ten wędrowiec? 
Idzie wszędzie, gdzie go załzawione od kurzu i 

wiatru oczy poprowadzą; od miasteczka do wioski, 
od wioski do miasteczka, od podwórka do podwfu­
ka, od mieszkania do mieszkania - z parteru na 
czwartak i nieśmiało - zdrętwiałym od zimna pal­
cem stuka do zamkniętych często drziwi - proponu­
jąc kupno przechwalonego towaru. 

I zdarza się, że jakaś litościwa kobiecina kc.pu­
je kilka metrów taniego ba:rchanu· z dostawą do do­
mu. Wówczas przemęcz.ona twarz rozjaśnia się nagle 
i jest to dlań t. zw. dzień szczęśliwy, gdyż żołądek 
dostał należną mu parcję suchego chleba, na plecach 
biedakowi ulżyło i jest mu takoś weselej na widok 
zabrudzonych i zatłuszczonych zliotów~zek, które 
zawiązane w przybrudzoną chustkę spoczywają na 
samem dnie głębokiej kies:z:enL 

Jest to hiedak wędrowiec, któremu władze na­
dały krzyaącą na.z.wę handlarza podróżującego, , 
miiast nadać mu prawdcziwą i słusz.nie mu się nałeżną . 
nazwę - „biedaka - tułacza". 

Wędrówki ta.kiego biedaka - tułacza trwa.ją ró­
żnie, zależy od szczęścia w sprzedaży towaru. Dzień 
cały b~edaczysko cho·dzi, a noce spędza jak Bóg da: 
cza·sem w mieszkaniu u dobrych ludzi, często w sto­
dole, a jeszcze częściej w stogu siana. 

Oprócz tego w niedzielę a godzinie 10 m. 
30 rano, · na boisku przy ul. Wodnej · odbędą 
się zawody w piłkę nożną.• o mistrzostwa> Lig 
okręgowych pomiędzy K. S. Garbarnia (Kra-

1 ków - L. T. S. G • 

Kiedy po trudach, głodówkach i mo.zołacli sprze­
da towar, wówczas lotem ptaka pędzi {czasem jedzie 
furmanką lub koleją) d<> swoich, których pozostawil i 

. w mieście nędzy i rozpaczy, które miast dać mu mo- l 
' żn.ość zarobkowania - wypędziło go w świat 6%e• , 
roki. 

P.rzyjechaw5zy do domu uAciska c.z.woro (cza.sem . 
więcej) dziatek nieletni.eh, trochę popłacze nad swo­
ją ps.ią dolą, wypije łzy z ócz żo.ny, poklnie - zo­
stawi kilka gr05zy na utrzymanie (czytaj głodowe ko­
nanie} i zarzuca na zgarbione buki świeży tn.nsport 
,,resztkowy" i dalej w drogę. 

I 
I 

Z Paryż~· !"łlo Berlina 
„ 

A gdy zawita przy końcu półrocza do swoich, 
by ich uściskać i popłakać - nad marną dolą - żo­
na mu wc~ka do ręki nakaz pła.tniay, opiewający 
na sumę 200 złotych od oszacowanego obrotu (4.000 
złotych} zaś przy drugiej wizycie czeka go podatek 
dochodowy 100 zł. i lokalny, komunalny, majątko­
wy i t. P· 

Pewnego dnia biedaku, kiedy położyw; się do 
łóżka otrzyma.n n:apewno podatek „~horobowy„, a 
kiedy zakońc.zyH SiWój marny żywct, to i wówc:i:as 
władze o tobie nie zapomną i obdarzą cię podait • 
kiem - pogrzebowym. 

Trudno, taka już je.st twoja dola, „han<llarzu po• 
dróżujący'', ~ tym padole łez i płaau. 

łlaJnowsze modele 
GAZOWYCH 

Tom, 

piecyków ogrzewnłnych 
POLECA 

Sklep 6nz. mie]skiei 
w Łodzi 

Prosimy obejrzeć wystawę w oknie Pani cro·rpp-ge 
odbyta konno drogę z Paryża clo 

. przez Brukselę i Hagę. 
1 

ul. Piotrkowska 40, tel. 21-08 

B~rli~a UW AGA: Cena gazu d" eel6w ogrzewania 

I !!!!p!o!m!ie!s!zc!z!e!ń!n!i!!!s!z!a!o!d!!!n!!o!r!m!a!l!!n!e!j !o!!4!!0Q!i/o!. !!! 

Dułoszenin drobne r 
gfi~~3i~rf~t~i~ 1 · Ban~ Rzemieślników · taódzki~~ 

lirzethv królewskie 
(Dawid i Goljat) 

Wielki film, który wskrzesza i krasi rumieńcem życia 
dawno zamarły świat legend biblijnych o Dawidzie 
i Ooljacie, przewyższając „Kró!owę Sabę" Porywa­
jąca wizja potęgi i blasku, bogactwa i uroku dawno 
minionych wieków, olśniewające widoki Egiptu, 

Palestyny i Syrji. 

W rolach głównych: 

!Merio Bernardi 
IEdy Darciexa 

i Guido Frento. 
Następny program: „Białe noce" 

-···················--···-········-···-···--·········-······ .... ·········-·-
UW'RGfl; Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. 1-sze 
miejsce 6;, Ił-gie 40, lli-cie 30 gr. W soboty l święta Balkon 

80 gr„ l·sze m1e1sce 10, .I-gie 50, lll·cle 40 gr. 

Passe-partout w niedziele I święta nieważne. 

powierzonych materja· 1 ' 
łów podlug najnowszych 
modeli. N ykonanie pierw· 
wszorz~ańe po cenach 
przysh;pnych. 

Zakład krawiecki, 
cywilny I 

wojskowy . Jan Kuczka, 
Ł.ód:t, ul. Zeromskiego 5, 
(dawniej Pańska), przyj­
muje wszelKIJil. zamówie· 
nia z włcsnych i powie· 
rzonych materjałów po­
dług na i nowszych modeli. 
WyKonanie p1erwszorzę· 
dne, po cenach przystęp­
nych. Uwaga. Ewentu 
a!noe spłata ratami. 

Sp6łilllelnla z ogr. odp. 
,„ 
Łódź, ut, KUińskiego 123 

(gmaG.h. , T~warźy5twa Rzemmeślniczego · „Resursa„) 
'·· 

przyjmuje 

..... ł „. ·„ \.l ''i·!. ~ 

wkf~~Y oszcz~dnościowe 
. od jednego złotego +a oprocentowaniem, terminowe i na każde żądanie 

· oraz zapisy na udziałowców Banku. 

_Zajatwia wszelkie operacje bankowe. 

'Warunki prencunerat11 Miesięcznie 2 zł. 60 gr. zamiej:s.cowe 3 zł. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetro>lłJ : w tekście 40 gr. (~trona 4 lamy), za tekstem (t3 lamów) wiersz milimetrowy 12 gr., nekrologi 15 gr., ogłoszenia na pierwszej 
kolumnie drugim· kolarze 200/o drożej niż w tekście, ogłoszenia droi:>ne S groszy za wyraz, nle1nn1e1 50 groszy, dla poszukuj~cych pracy 3 grosze. 
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Urukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




